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Ogromna jest zawsze różnica między dziec­
kiem, które ma rodzeństwo, a jedynakiem, 
który się bez towarzystwa dzieci wychowuje.

Ludzie, patrząc na takie dziecko, rosnące 
wśród starszych, powiadają, iż ono jest roz­
pieszczone i źle wychowane, dlatego, bo ro­
dzice mają je tylko jedno i jak się to na­
zywa „ślepi“ są dla niego.

Po części jest i w tem prawdy nieco, ale nie 
zawsze rozpieszczanie tego dziecka psuje mu 
charakter, ale czyni właśnie to, iż dziecko 
nie zna towarzystwa drugich dzieci; że się 
wśród samych starszych wychowuje i żyje 
inną treścią wrażeń, przeżywa się wcześnie, 
starzeje i wad niemało nabiera.

Giętka i podatna jest młoda dusza dziecię­
ca; gdy jest wśród szczebiotu i gwaru dzie­
ci drugich—stosuje się do otoczenia, gdy ży­
je tylko wśród starszych, odbija ich życie, 
jak zwierciadło wody odbija skał szczyty 
i pozornie wydaje się, że szkody niema ża­
dnej, ale dla psychologa odkrywają się taj­
niki dusz—dzieci „stare,“ jedynaki pieszczo­
ne, częstokroć przedstawiają się, jako owe 
sztucznie w cieplarniach hodowane rośliny, 
które choć pozornie oko bawią, w istocie są 
wątłe, nikłe i krótkotrwałe.

Dziecko wśród dzieci rozwija się powolniej, 
to prawda, „dziecinnem“ długo pozośtaje, na­
biera od nich nieco wad i kaprysów, to 
wszystko prawda, lecz przytem ileż ono zy­
skuje! Ileż ono przeżyje chwil prawdziwej 
wesołości, swobody i szczęścia, gdy się w gro­
nie dzieci bawi zupełnie swobodnie!... Ileż to 
dziecko zazna wrażeń, uniesień i zachwytów, 
gdy fantazyą lotną każdą drobnostkę ożywi, 
lichy pręcik uczyni koniem, krzesło nazwie

karetą, kosz podróżny zmieni w okręt na 
burzliwych falach.

Dzieci jedynaki, zasypywane i zarzucane 
zabawkami coraz nowemi, w istocie nie ba­
wią się niemi dobrze, nudzą się ciągle, gdy 
przeciwnie dzieci w towarzystwie innych dzie­
ci wychowywane, wybornie się bawią kilko­
ma patyczkami, lalką bez głowy i rąk, ko­
niem bez nóg i wózkiem bez koł.

Czy to nie najlepszy dowód, iż dziecku to­
warzystwa odpowiedniego o wiele więcej trze­
ba, niż zabawek wyszukanych i wymysłów 
nowomodnych.

Jedynaczki, zwykle są w towarzystwie dzieci 
nieznośne, obrażają się o co bądź, gniewają 
się, wymagają za wiele dla siebie uwagi i po­
słuszeństwa. Są to już złe zarodki wad na 
przyszłego człowieka, który tak samo w to­
warzystwie ludzi będzie uparty, samolubny, 
gniewliwy i mało solidarny.

Dziecko, wśród starszych wychowywane, u- 
waża siebie za pół szklane naczynie, ciągle 
słyszy, iż musi być bardzo ostrożne, bo nogę 
złamie, bo oko skaleczy, bo rękę zwichnie. 
I to piętno zostawia później swe skutki aż 
nadto widocznie.

Przeciwnie dzieje się tam, gdzie dzieci 
z dziećmi bawią sie wesoło, jedno drugie trą­
ci, wywróci, pchnie i choć guz na czoło wy­
biegł, choć trochę nóżka zabolała, nie ma cza­
su ani myśleć o narzekaniu albo o płakaniu, 
bo zabawa się doskonale przewleka i szkoda 
na jej przerwanie bodaj chwilki. Tu się wy­
rabia dużo samodzielności, tu energia rośnie, 
tu charaktery jak w ogniu się hartują, „pa- 
pinkowate“ gagatki idą w kąt, a dzielni, wy­
trwali rwą się naprzód.

Dziecko w towarzystwie dzieci uczy się 
cierpliwości, miłości wzajemnej, zanadto ży­
we, przy flegmatykn musi się trochę uciszyć; 
za łakome, stanie się mniej chciwe; za po­

wolne, rozrusza się na korzyść własną, boja- 
źliwe, nabierze odwagi.

Przeciwnie, dziecko wychowywane wśród 
starszych, najczęściej do wrodzonych wad 
przybiera tylko większe nawyknienie i doda- 
je wady, widziane u osób starszych.

Jakaż rada, aby uchronić „jedynaków“ od 
wychowania dla dzieci szkodliwego?

Trzeba starać się koniecznie, aby takie dzie­
ci miały towarzystwo dzieci przynajmniej 
2—3 razy na tydzień do zabawy.

Nie trudna rzecz znaleźć dla dziecka towa­
rzyszy zabawy, tylko trzeba chcieć.

Ale zwykle ci, którzy jedynaków mają, tak 
są o swoje skarby trwożni i zazdrośni, iż 
cbcieliby wybrać na towarzyszów zabawy 
anioły, byleby tylko one były na ziemi.

Nierozważni rodzice sądzą, iż ten chłopczy- 
na ubogo odziany, nie odpowiedni dla ich 
jedynaka, a tamten blady niebezpieczny, aby 
choroby nie przyniósł, a ten za wysoki, mo­
że dokuczyć, a ów byłby nie zły, lecz syn 
szewca i t. d., i t. d. bez końca wyszukuje 
się tysiące przeszkód.

Tymczasem dziecko wyrośnie i już mu ni­
gdy nikt straconych lat dziecięcych wrócić 
nie zdoła i już nigdy nie zazna tych błogich 
chwil zabawy, w której wszystko było miłe, 
piękne i dobre.

Owszem, jeżeli do „jedynaków,“ bardzo 
pieszczonych, będą przychodzić na godzinę 
zabawy dzieci ubogie, będzie to nader ko­
rzystną sposobnością do zasiewu miłości bli­
źniego, będzie to nie raz przykładem, czego 
ubogie dzieci nie mają i bez czego nie cznją 
się nieszczęśliwe. Podartych trzewiczków, ła­
tanych sukienek niema się czego bać, bo to 
zewnętrzna powłoka, a w sercu dzieci bie­
dnych tkwi ów pierwiastek samodzielnej od­
wagi i energii, która nie raz czyni wielkie 
rzeczy i nasze dzieci rozbudza do pracy i sa­
modzielności.
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Kto się za młodu nie nauczy żyć w przy­
jaźni szczerej z prawymi ludźmi, bez wzglę­
du na stanowisko, ubranie lub ubóztwo, te­
mu i w życiu później trudno będzie dobrać 
sobie towarzystwa. Które dziecko od lat naj­
młodszych, wychowywane tylko wśród star­
szych, słyszy same narzekania na ludzkie wa­
dy, obmowy sąsiadów i przyjaciół, które pa­
trzy na rozleniwienie rodziców, na pychę 
w około widną, takie źle się wychowa i po­
tem ludzie wołać będą, jak to często czynią: 
„jedynak!...“

Jedynaki nie powinni być źle wychowani, 
bo miłość rodzicielska nie ma ich okaleczać, 
ale owszem możność czynienia dobrze powin­
na dopomódz rodzicom mającym jedynaków, 
ażeby ubogie dzieci brali na towarzyszów 
dziecka własnego i dopomagali rozwijać się 
szlachetnym rysom charakteru.

Jadwiga z Z. Strokowa.

Alaryan Gawalew/cz. —-

J . \ D.
POWIEŚĆ.

(Ciąg dalszy).

Od tego spotkania widywali się już codzien­
nie.

Eliziewicz należał do oryginalnych oka­
zów, zarówno patologicznych, jak i psycho­
logicznych; całe życie pracował na stan, 
w jakim się teraz znajdował, prowadził ra­
bunkowe gospodarstwo zdrowia i sił fizycz­
nych, których resztka prawdziwym cudem 
utrzymywała jeszcze zrujnowany organizm,

dotknięty przynajmniej tuzinem najrozmait­
szych chorób.

Lekarze nadziwić się nie mogli jego opor­
ności i bez przekonania i wiary w skutecz­
ność zalecanych środków, podejmowali się 
kuracyi takiego pacyenta, bo płacił hojnie 
i poddawał się z naiwnem posłuszeństwem 
dziecka wszystkim przepisom medycyny.

Stary kawaler, bardzo bogaty, nie mający 
oprócz jednego brata, żadnej rodziny, ża­
dnych obowiązków, mógł sobie dla sportu, 
jak powiadał, pozwolić na wszelakie doświad­
czenia nad własnym organizmem, o którego 
ratunek za późno starać się zaczął.

— Wydałem tyle pieniędzy — mówił, - ua 
kobiety, karty, rozrywki, wino, fałszywych 
przyjaciół, głupie przedsiębiorstwa i mądre 
oszukaństwa, ponaciągało mnie tylu ludzi 
i tylu rozmaitych fachowców, a nigdy w ży­
ciu nie dałem zarobić ani grosza doktorom 
i aptekarzom. Po sprawiedliwości niech i oni 
teraz coś oberwą, tern bardziej, że nie mo­
gę już na nic innego wydawać, a pieniędzy 
do grobu nie zabiorę.

Pomimo niedolęztwa, jakiego się naba­
wił nieumiarkowaniem i hulaszczem życiem, 
pozostała w nim nienasycona jeszcze żą­
dza wrażeń, a raczej podrażnień; nie mo­
gąc sam brać udziału w biesiadach epi- 
kurejskich żywota, zastawiał je swoim kosz­
tem innym, byle mógł przy nich asystować 
chociaż w roli gospodarza i amfitryona, je­
śli nie gościa i uczestnika.

Jedynej rzeczy, jakiej się obawiał, to sa­
motności i opuszczenia; przez całe dnie 
drzwi się u niego nie zamykały, spraszał do 
siebie znajomych i nieznajomych, zbierał 
towarzystwo często bardzo mieszane, o któ­
rego lichej wartości sam wiedział, ale czy­
nił to niekiedy z umysłu, jak mówił:

— Porządni ludzie coraz więcej mnie nu­

dzą, a hołota bywa po większej części za­
bawną.

/chodziły się też u Eliziewicza najrozma­
itsze figury z najrozmaitszych sfer, które 
umiał zawsze tak zręcznie grupować, aby 
zbyt rażących nie wytwarzać kontrastów.

Ustosunkowany za czasów, gdy żył jesz­
cze na szeroką i swobodną stopę, miał mnó- 
ztwo znajomości; w południe przychodziły 
do niego nawet ekscellencye z dworskiemi 
tytułami, dowiadywać się o zdrowie przez 
współczucie i pamięć dawnej zażyłości to­
warzyskiej, a wieczorami można było spot­
kać w jego dwóch pokojach, które zajmo­
wał w hotelu, aktorów, śpiewaczki estrado­
we z wiedeńskich tinglów, niebieskie ptaki, 
wylatujące najczęściej dopiero nocą na żer 
przy zielonych stolikach i w gabinetach re­
stauracyjnych, dziennikarzy, literatów i ar­
tystów, do których miał zawsze szczegól­
niejszą słabość.

Lubił, aby mu znoszono nowinki, wiado­
mości, anegdoty i koncepty, których słu­
chał pożądliwie, z ciekawością bardzo ży­
wego i rozbudzonego umysłu, albo z cy­
nicznym uśmiechem starego satyra, który 
o bezwładnych nogach nie może sam iść 
w szalony taniec, więc mu się choć zdale- 
ka przyglądać pragnie.

Kazał sobie przysełać z księgarni mnó- 
ztwo książek i dzienników, ale czytywał je 
nieporządnie, przewracał tylko, często kart 
zupełnie nie rozcinając, ważniejsze rzeczy 
odkładając na później, jakby mu Bóg wie, 
ile jeszcze życia pozostawało.

Rozmowna z nim była zajmującą i osobli­
wą, bo umiał mówdć o wszystkiem ze wszyst­
kimi i miał swój rodzaj sarkastycznego hu­
moru, którym zaprawiał konwersacyę, żar­
tując najczęściej z siebie samego i ze swo­
jej choroby.

Ludzie lgnęli do niego, pomimo że stosu-
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NA WERANDZIE.
(Pogawędka).

<SS>

Dolce far niente?
Urok tej słodyczy tylko człowiek bardzo 

spracowany zrozumieć może.
Odczuwam tę rozkosz niestety!... wyobra­

źnią tylko, ale bądź co bądź, zagłębi się człek 
czasami w głębiny leśne, i choć na krótką 
chwilę da spracowanym myślom spoczynek, 
o ile tylko można, oddalając się od gwaru 
ludzkiego.

Kępka — cień drzewa.
I pada znużony na łono matki-ziemi.
Chciałby rozpłynąć się w tej ciszy...
Ba! nie z takim zamiarem tu przyszedł... 

Przyniósł z sobą paczkę dzienników, które 
odczytać musi, bo czasy są ciekawe, bo lu­
dzie tylko o nich mówią, a nie chciałoby się 
popisać niewiadomością swoją w rzeczach pu­
blicznych.

Zatem się czyta—tylko w lesie przy akom­
paniamencie muzyki drzew...

Zaciekawiły mnie „wrażenia i myśli“ pisa­
ne w wagonie kolei warszawsko-wiedeńskiej 
przez Antoniego Sygietyńskiego, pod ogólnym 
nadpisem „Z drogi.“ Eeljetonem tym redak- 
cya „Gońca“ zaciekawiła czytelników — ale, 
jak dotąd, na wstępnym dopiero artykule się 
skończyło. Znać, że autor dalszych ciągów 
nie przysłał. Ale i w tym tak krótkim wstę­
pie, ileż mądrych uwag wypowiedziano. Pod­
różnik wykupuje plackartę—i wzdryga się na 
tę nazwę. Zaraz robi uwagę krótką, ale zda­
niem naszem taką, że od razu przyjęta być 
powinna. Plackarta! wyrażenie obrzydliwe, 
wzięte wprost z niemieckiego platzkarte. „Są­
dzę — mówi,— że wystarczyłaby nazwa: bilet 
numerowany, lub wprost: przedziałowe.'1

I jakże się na taką zmianę nie zgodzić?...
— Proszę o przedziałowe!...
Krótko, zrozumiale i —-i po naszemu.
Odtąd w słowniku moim przestaje istnieć 

plackarta. Mam nadzieję, łaskawe czytelnicz­
ki moje, że zgodnie podacie mi rękę i to nie­
mieckie monstrum wypędzicie z języka ro­
dzinnego. Chodzi tylko o to, czy pan ka- 
syer przy kolei zrozumie, czego chcemy od 
niego?

Smutno byłoby, ażeby podobnego rodzaju

reformy zależały od panów kassyerów, nie 
zaś od publiczności. Ten i ów, raz i drugi 
wytłómaczy znaczenie przedziałowego—i pan 
kassyer tak się osłucha, że sam wkrótce 
o plackartach zapomni. Wytrwale tylko i od 
razu do rzeczy wziąć się, nie żałować wy­
strzępienia trochę języka, którym zresztą obra­
cać lubimy.

Dalsze uwagi autora podróży brzmią tak: 
„Jeśli wyrażenie plackarta wejdzie do na­

szego języka technicznego, to będzie wina na­
szego dziennikarstwa (i publiczności—ja do­
dam) wręcz niedbałego, gdy chodzi o pię­
kność, a nadewszystko o czystość jeżyka. 
Proszę wziąć do ręki słownik Lindego — ten 
skarbiec prawdziwy7 mowy naszej: od wieku 
XVI-go do połowy XVIII-go klejnoty dźwię­
ku i kryształy formy! Każdy7 wyraz brzmi 
swojsko, każde pojęcie przedstawia się jasno, 
każda myśl ujawnia się obrazowo. Lecz na­
stępuje druga połowa wieku XVIII-go, a wraz 
z nią, jeśli nie bliższe, to przynajmniej częst­
sze zetknięcie się z cywilizacyą, umysłowo- 
ścią, wynalazkami i przemysłem Zachodu, 
i naraz język zachwaszcza się wyrazami ob- 
cemi i formami nieprawidłowemi. Dzieło to 
„Monitora“ i świstków ulotnych, zastępują-
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nek ze zchorowanym tabetykiem i nerwow­
cem nie zawsze należał do najprzyjemniej­
szych; w połowie wieczoru nieraz, kiedy 
siedział pomiędzy dwoma stolikami do kart 
i przyglądał się szulerce swoich gości, feto­
wanych zawsze dobrą kolacyą, wytwornemi 
winami i koniakami, dostawał nagle nerwo­
wego attaku, wypraszał wszystkich bez ce­
remonii, przez telefon wzywał lekarzy, wy­
myślał tym, którzy pozostawali, aby go ra­
tować i szarpał ludziom nerwy widokiem 
swoich cierpień podczas napadu konwułsyi.

Na drugi lub trzeci dzień, a często w kil­
ka godzin po takich przejściach, bywał zno­
wu uprzejmym i gościnnym „gospodarzem,“ 
po którym nawet poznać było trudno, że 
po raz setny wyskakiwał z grobu i wysza- 
motał się z ramion śmierci.

Dla Julka Dobrojewskiego miał wyjątko­
wą sympatyę i lubił jego towarzystwo naj­
bardziej; umiał z nim nawet rozmawiać po­
ważnie i z jakimś tonem serdecznym, któ­
rego względem innych nigdy prawie nie 
używał.

Znacznie starszy od niego, pozwalał sobie 
na poufalszy sposób obcowania z nim, do 
którego upoważniała go i różnica wieku, 
i wspólne birbantki ongi, które viveur’a quand 
même z młodym pustakiem swego czasu zbli­
żyły-

Dobrojewskiemu zaś po półrocznej włó­
czędze i samotności, potrzeba teraz było 
gwałtownie jakiegoś powiernika, przed któ­
rym mógłby się wygadać, któryby mu choć 
w części zastąpił Misię w rozmowach.

Po za swoją sprawą sercową miał jeszcze 
drugi żywotny temat, który stanowił dlań 
kwestyę wielkiej wagi.

Z literackiego dylletanta, jako autor sen­
sacyjnej powieści, czytywanej od pół roku 
z takiem zajęciem w kraju, przeobrażał się 
prawie nagle w fachowego pisarza z talen­

tem, któremu „Piekło miłości“ wyrabiało 
firmę.

To, co z początku wydawało mu się za­
bawką, próbą przyjemnego zabijania czasu, 
gdy ujął za pióro, aby napisać od niechce­
nia kilka nowelek i artykułów, stawało się 
teraz poważnem zajęciem, decydującem nie­
mal o jego przyszłości, mogło być celem 
w życiu, istotnem odrodzeniem na nowem 
zupełnie polu, na które wprowadził go szczę­
śliwy instynkt i przypadek.

Z Warszawy odbierał listy, w których je­
go miłość własną i ambicyę łechtały bardzo 
przyjemne, nawet przesadzone pochwały; 
z redakcyi nadesłano mu kilka wycinków 
z życzliwą wzmianką w pismach, z powodu 
tak obiecującego debiutu jego w dziedzinie 
polskiej belletrystyki.

Przyznawano mu talent, zachęcano do 
dalszej twórczości; nawet w zjadliwym ja­
kimś artykuliku o „jaizmie w powieści,“ w któ­
rym nazwano go golibrodą arystokracyi i za­
rzucono, że zanadto szczerze wciąga czyta­
jący ogół w swoje osobiste stosunki i wła­
sne romanse każę podziwiać wyperfumowa- 
nym damom po salonach i buduarach, w któ­
rych widocznie bywał częstym gościem „na­
wet o spóźnionej porze,“ znajdował się po­
średnio wyraz uznania dla świeżej i orygi­
nalnej siły, która „mogłaby lepszy pożytek 
przynieść literaturze, gdyby nie toczyła wo­
dy tylko na młynek osobistych stosunków 
i własnego zadowolenia dla chwilowej sen­
sacyi.“

Julek przeczytał to ze zmarszczonem czo­
łem i uczuciem upokorzenia; nie spodziewał 
się, aby tajemnica jego powieści przesiąkła 
tak szybko na zewnątrz i stała się przypra­
wą pieprzną utworu, pisanego w bólu i mę­
ce jego własną krwią serdeczną.

Przypuszczał, że ze wszystkich czytelni­
ków jedna Misia tylko zrozumie alluzye,

ukryte w jego powieści; o nią jedną mu naj­
więcej, najbardziej chodziło, dla niej jednej 
to pisał i drukował, aby przy zakończeniu 
swego stosunku powiedzieć jej po raz osta­
tni jak i dlaczego ją kochał.

Chciał przed nią raz jeszcze odsłonić ca­
łe swe serce i nie myślał wówczas o tem, że 
ta forma, którą wybrał, może być najnie- 
zręczniejszą ze wszystkich i niebezpieczną 
dla nich obojga.

Niedoświadczony literat nie wiedział jesz­
cze, jaką niedyskrecyę posiada domyślność 
ludzka i jakie Argusowe oko ma plotka, żą­
dna sensacyi i skandalu.

Eliziewicz, którego zainteresowały wzmian­
ki o powieści Julka, kazał sobie sprowadzić 
„Gazetę“ do Wiednia i przeczytał „Piekło 
miłości.“

— Wszystkiego się spodziewałem, — po­
wiedział mu, - ale że pan pójdziesz kiedy 
między literaty, to mi nawet we śnie nie 
wydałoby się prawdopodobnem. No, to ja 
już teraz przypuszczam, że na złość moim 
znachorom będę jeszcze na linie tańczył. 
Powiedz pan prawdę, pan to wszystko sam 
napisałeś?...

Julka rozśmieszyło takie zapytanie.
— Nie, miałem dwóch pomocników, życie 

i własne serce.
— Był i trzeci, mój drogi paniczu, bez 

którego nie potrafiłbyś wyskrobać ani dzie­
sięciu takich wierszy.

— Jaki trzeci?
— Talent.
— Ho, ho!... o tym nic nie wiedziałem, 

kiedy zacząłem pisać.
—- A ja panu powiadam, że tak, o ile ja 

się na tem mogę znać lepiej, niż kura na 
pieprzu; chwilami, przyznam ci się ze wsty­
dem, to mnie to tak brało przy czytaniu, że 
aż w nosie wierciło. Ja musiałem siąkać 
w niektórych miejscach, a to jest u mnie

cych gazety, a nadewszystko dzieło to tłó- 
maczów, powołanych wprawdzie, lecz nie wy­
branych, którzy przyswajając piśmiennictwu 
naszemu arcydzieła i nowości literatury ob­
cej, przez pospiech i, nazwijmy rzecz po imie­
niu, przez niechlujstwo umysłowe bądź wpro­
wadzają do języka wyrazy obce, jak: sznel- 
cugi, banhofy, plackarty i t. p., bądź też, tłó- 
macząc myśl jakąś wyraz w wyraz, stwarza­
ją dziwolągi językowe, jak np.: „być lub nie 
być w stanie zrobić,“ zamiast: być lub nie 
być w możności, jak np.: „mieć miejsce“ w zna­
czeniu: zdarzyć się, przytrafić, zajść i t. p.

„Nie widzę potrzeby — mówi dalej autor 
podróży — polszczenia wyrazów technicznych, 
wziętych z greckiego i łaciny, a nawet zapo­
życzonych z języków nowoczesnych, lecz uży­
wanych powszechnie, jak: wagon, poczta, kar­
ta korrespondencyjna i t. p , jest to dorobek 
ogólny cywilizacyi. Tymczasem ogłoszony 
konkurs na wyraz, mający zastąpić „kartę 
korespondencyjną,“ acz używamy oddzielnie 
obu tych wyrazów, i wynajdujemy, o dziwo! 
pocztówkę, jakby wyraz: poczta nie był cudzo­
ziemski, a wyrażenie pocztówka nie wyrażało 
w gwarze miejskiej raczej dziewczyny, służą­
cej na poczcie; i w tym samym czasie przyj­

mujemy bez wstrętu do naszego słownictwa 
technicznego wyraz: plackarta?

I co mamy na to odpowiedzieć?
Ta pocztówka ze swoim konkursem, zaję­

ciem się nim ogólnem i trudnością porodu — 
jest wprost wspaniała. Cieszyliśmy się, że- 
śmy wzbogacili nasz słownik wyrazem swoj­
skim. Pocztówka sostała ogólnie przyjęta — 
no — i uolens nolens już, zdaje się, zostanie 
taką. Z rozpowszechnienia się jednak tej 
swojskiej nazwy, wyciągnijmy przynajmniej 
jedną naukę: że wola gromady w niezłomne 
częstokroć prawo się zamienia. Niech-że się 
więc objawi ta wola i w wyrzuceniu precz za 
nawias, rzeczywiście obrzydliwą plackartę, 
a na jej miejsce: przedziałowe, niepodejrzanie 
już swojskie wprowadzi.“

Sygietyński umie tworzyć wyrazy i do nich 
ma szczęście. Czy nie on to wygnał z mu­
zyki ensemble, a zespół wprowadził? Kto dziś 
nie używa tego zespołu, tak doskonale rzecz 
malującego?.;. Miejmy nadzieję, że i z prze- 
działowem tak będzie, a mając w pamięci 
pocztówkę, raz jeszcze i w tym wypadku wo­
lę naszą okażmy.

Mijając Częstochowę i widząc wieżę jasno­
górską, aczkolwiek przysłoniętą jeszcze rusz­

towaniem, lecz już imponującą—nasuwają się 
autorowi takie uwagi:

„Nie wiem czemu, ale przeróbki nowocze­
sne gmachów odwiecznych, kościołów, świą­
tyń, pomników przesiąkniętych tradycyą, nie 
przemawiają do mnie wcale. Milsze mi są 
w kościele świece woskowe ze swą jaśnią 
mroczną i wonią odurzającą, niż wszystkie 
lampy elektryczne, a każda przeróbka archi­
tektoniczna budowli starej, choćby nawet ma­
ło lub zgoła nie stylowej, wydaje mi się pro- 
fanacyą uczucia, które swego czasu wyraziło 
się we właściwej sobie formie. Kto zmienia 
formę dzieł dawnych, ten niweczy rzecz sa­
mą, powstałą samodzielnie z uczucia. Jeśli 
co, to wieżę jasnogórską, pomnik cudu i chwa­
ły narodowej, należało było odbudować w ta­
kiej formie, w jakiej wznosiła się ku niebu 
za czasów ks. Kordeckiego.“

Pod całym tym ustępem prawie podpisać 
się można, lecz zdaje nam się, że tylko o ty­
le, o ile idzie o gmachy nie zburzone ze szczę­
tem. Taki kościół Wawelski z całym piety­
zmem i z zupełnem zachowaniem cech da­
wnych odnowiony być powinien. Tu nie wol­
no nam nic zmieniać, żadnych nowości wpro­
wadzać, choćby one największego mistrza
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zawsze objawem rozrzewnienia. U mnie Izy 
przez nos spływają.

Wykrzywił twarz, jak zamyślony orangu- 
tang i nagle z wyrazem pożałowania dodał:

— Ty musisz być już goły, biedaku, sko­
ro się wziąłeś do literatury; powiedz, może 
ci potrzeba pieniędzy?... hm?... moja kabza 
jest zawsze na twoje usługi.

Julek się uśmiechnął i ruchem głowy za­
przeczył.

— Nie, dziękuję panu; wystarczają mi 
jeszcze moje resztki. Do pisania wziąłem 
się przez miłość, mówiłem panu przecież, że 
kochałem.

Eliziewicz rzucił się nerwowo i zrobił ko­
micznie bolesny grymas.

— Fe!... wypluń te słowo. Wiesz, do cze­
go kochanie doprowadza?... Spojrzyj na mnie!

— Kochanie, ale nie miłość, — poprawił 
go Dobrojewski z westchnieniem.

— To nie jest wszystko jedno?
— Na pozór tak, ale w gruncie rzeczy 

jest różnica.
Eliziewicz patrzał na niego zmrużonemi 

oczyma, głowa mu się trzęsła i wargi kur­
czyły; wyciągnął do niego po chwili swą 
chudą, żylastą, pomiętą rękę i szepnął:

— Może masz słuszność; ja w twoim wie­
ku także tak myślałem.

Nie puszczał jego dłoni i zadumał się; 
twarz mu się nieco wygładziła i spowa­
żniała.

— Wiesz,— szepnął cicho smutnym gło­
sem,— zazdroszczę ci dwóch rzeczy, że mo­
żesz kochać i umiesz pisać.

W tej samej chwili jednak wrzasnął z bó­
lu i zchwycił się za tył głowy, w której 
mu strzyknęło tak boleśnie, jakby go lance­
tem w żywy mózg ukłuto.

— A niech cię wszyscy dyabłi wezmą 
z twoją głupią miłością i literaturą! — krzy­
knął wściekły z bółu, —- potrzebne mi takie

rozmowy!... teraz mi będzie łeb pękał do 
wieczora.

Wybałuszył oczy i patrzał w przestrzeń, 
jakby czekając, czy się strzyknięcie nie po­
wtórzy.

Do pokoju wszedł służący i przyniósł list 
dla Dobrojewskiego.

— Jest tu coś dla pana,— rzekł, podając 
mu długą kopertę, zaadresrwaną okrągłem, 
angielskiem pismem kobiecem.

Julek spojrzał na adres, zbladł i krzyknął 
tak samo, jak Eliziewicz przed chwilą.

— Zwaryowaleś pan, czy co? — ofuknął 
go zdenerwowany tabetyk.

Julkowi ręka z listem opadła bezwładnie 
i drżącym głosem szepnął:

— To od niej!...
(Ciąg dalszy nastąpi).

BASZA PIOSNKA.

Zaśpiewam ja piosnkę... w błękity nieoli leci 
Gdy wejdzie księżyc z za gór —
Niech płynie ku chmurce, co nad nim się świeci 
I w nocny złączy się chór!
Zaśpiewam ja piosnkę, jak „rosła kalina“
Nad leśny schylona zdrój —
Jak „u tej kaliny“ marzyła dziewczyna 
Sen zloty swójl...

A nad nią marzącą noc jasna powiała 
Zapachem lasu i róż...
I śniła szczęśliwa, a sercem tak biała 
Jak anioł — niewinnych stróż!
Lecz młode marzenie — to śpiew Lorelei 
Wiejący od skal nad Ren...
Lecz gwiazda co spada — to gwiazda nadziei...
I znikł jej sen!...

Czy wiecie, jak ciężkie - gdy mróz je oziębi - 

Perłowe kwiatów są łzy?
Czy znacie śmiertelną tęsknotę gołębi,
Gdy serce - jak łódź wśród mgły?
Czy wiecie, jak smutno do życia już końca 

Kochanych nie spotkać lic?...
Po nocach bezsennych - od ranka - od słońca 

Nie czekać... nic?...

Zaśpiewani ja piosnkę, jak „rosła kalina,“

Do zorzy kąpiąc się w Izach...
Jak „u tej kaliny“ płakała dziewczyna 
Po jasnych młodości snach...
1 kwiatek po kwiatku z jej sercem się rozstał 

Śród życia ciernistych dróg —
I zgasły nadzieje... i Jeden pozostał 
Tam w niebie... Bóg!...

Adela Koneczna.

Marya Łopuszańska.

OBRAZY
Z PRZESZŁOŚCI NIEWIAST.

(Ciąg dalszy).

III.
Elissa, kapłanka bogini Asztaroth.

Kiedy w Krotonie wybuchł bunt przeciwko 
Pytagorasowi i jego uczniom, bunt, którego 
ofiarą padł sam mistrz oraz całe niemal gro­
no wtajemniczonych w jego naukę,—wówczas 
w Italii poburzono szkoły pitagorejskie, istnie­
jące w bardzo wielu miastach, a uczniowie 
albo zostali zabici, albo też rozproszyli się 
po świecie szerokim, aby wszędzie roznieść
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dziełem być miały. Dlatego nie podobały mi 
się malatury ścian kaplicy św. Zofii i razi mnie 
modernistyczna polichromia w skarbcu tegoż 
kościoła. Może to być piękne, cudownie pię­
kne, więc rzucajmy te piękności na ściany 
nowych świątyń, niech one będą wyrazem na­
szych uczuć i naszych umiłowań, lecz nie 
gwałćmy przekonań wieków, nie naprawiaj­
my ich pojęć, ich dróg nie prostujmy.

Dzieło przodków powinno zostać ich dzie­
łem, naszym jest obowiązkiem zachowanie go 
w nieskazitelnej czystości.

Mam bałwochwalczą cześć dla tych pamią­
tek przeszłości. Nie wyjąłbym jednego mchem 
obrosłego kamienia, choćbym go miał złotą 
tablicą zastąpić. Tablica piękną będzie, lecz 
nie dojrzysz na niej pocałunku wieków, a ten 
pocałunek jest tu wszystkiem!

Zda się, że rzecz się ma nieco inaczej z od­
budowywaniem wieży jasnogórskiej.

Spaliła się! po tamtej, dawnej, ślad marny 
nie pozostał. Zgrzeszylibyśmy może wedle 
zupełnie nowego odbudowując ją stylu, nie 
dlatego, byśmy prawa nie mieli, bo wieża 
już nie istnieje i całkiem nowa powstaje, lecz, 
że do tamtej, dawnej, przyzwyczaiły się tłu­
my i kształt jej w świeżej pamięci mają.

O ile więc nas pamięć nie myli, wieża będzie 
zupełnie wedle dawnego odbudowana wzoru; 
żelazo i kamień zastąpią tylko części dre­
wniane, a kilknnastołokciowe wywyższenie 
doda jej tylko większego majestatu, nie zmie­
niając nic a nic dawnego jej charakteru. Nie 
zeszpeci jej i słońce elektryczne,—stałem świa­
tłem zastąpi tylko dorywcze płomienie, które 
stały się przyczyną katastrofy.

Ksiądz przeor Paulinów, ten kościół Ja­
snogórski, ten klejnot chwały narodowej, ota­
cza mecierzyńską iście pieczołowitością. Przy­
pominamy sobie wspaniałą ofiarę Wyspiań­
skiego ozdobienia wewnątrz świątyni li tylko 
za cenę kosztu. Ofiara nie została przyjęta, 
bo nie mogła być przyjętą. Kościół Jasno­
górski musi wieki przetrwać nienaruszony) 
niezmieniony w niczem, taki, jakim był przed 
wiekami. Nieznacznym, bardzo zresztą nie­
znacznym zmianom musi tylko uledz wieża. 
Ałe ona, z powodu wiadomej katastrofy, bę­
dzie już dziełem naszego pokolenia. Uwysmu- 
kli się, błyśnie filarami z kamienia i gwiazdą 
płomienną n szczytu. Nie będzie w tern grze­
chu przeciwko wiekom ubiegłym: czas ją zwa­
lił, my ją wznosimy.

Zawdzięczam Sygietyńskiemn miłą chwilę

pogadanki z wami. Nałęczowskie letnisko 
nie dawało mi do niej przedmiotu. Kuracyu- 
szów jest dużo, zakład przepełniony, na „reu- 
niony“ (nie można przyzwyczaić, by mówio­
no: zebrania) odbywające się co niedziele, żąd­
ni zabawy aż z Warszawy przyjeżdżają. Ze 
świata literackiego, okrom Prusa, który rok 
rocznie Nałęczów nawiedza, bawią: Paleński 
(Felicyan), Raszewski i Wacław Wolski. W tych 
dniach ma i Daniłowski przyjechać.

Od dwóch dni mamy dopiero deszcze. Przez 
cały sezon letni niemiłosierna panowała po­
sucha. Czasami przewalały się chmury przez 
niebo, pasy deszczowe tu i tam mazały się 
na horyzoncie, ale deszcze nas stale omijały. 
Po zeszłorocznych klęskach powodzi, bodaj 
czy nie cięższą klęska jest susza tegoroczna. 
Wysychają rzeki potężne, drzewa żółkną i tra­
cą liście, rolnicy opóźniają się z zasiewami, 
Pług nie zagłębi się w stwardniałą skorupę 
ziemi. Palą się lasy, wsie i miasta.

„Od powietrza, głodu, ognia i wojny, za­
chowaj nas, Panie!...“— wołamy w hymnie 
przewspaniałym, lecz ludzkość snąć zasłużyła 
na karę.

Biedacy najwięcej ucierpią.
Ze sprawozdań dziennikarskich widzimy,
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nasiona tajemnej wiedzy, wykładanej przez 
mędrca. Do tych ostatnich należał Hiero- 
kles. Po zburzenia szkoły w Ayrygencie, kę­
dy przebywał, puścił się na tułaczkę i zno­
sząc po drodze głód i nędzę, dotarł wreszcie 
do Tyru. G-dy tłum rozżarty oblegał szkołę 
i podłożył pod nią ogień, budynek się zawa­
lił i przygniótł Hieroklesa, który został wydo­
byty z pod gruzów przez jednego z towarzy­
szy, ale od tej chwili czuł, jak z każdym 
dniem siły opuszczają go coraz bardziej, i gdy 
przybył w okolice Tyru, był już tak zmożo- 
ny trudami podróży, chorobą i nędzą, że na­
potkawszy po drodze gaj sykomor, legł bez­
silny u stóp drzewa, czekając, rychło li śmierć 
nadejdzie. Na pierwszy rzut oka wyglądał, 
jak najzwyczajniejszy nędzarz: biała jego szata 
Pytagorejczyka była tu i ówdzie podarta, 
twarz wychudzona, oczy zapadłe, nogi poka­
leczone przez kamienie przydrożne. Rzuciwszy 
się na trawę, popadł odrazu w rodzaj pół 
snu, pół omdlenia, podczas którego różne ma­
ry dręczące snuły mu się po głowie. Zdawało 
mu się, że jest jeszcze w płonącej świątyni 
bogini Demeter, a tam za drzwiami znajduje 
się tłum dziki, krwiożerczy, który domaga się 
śmierci jego i braci: Śmierć oszustom! Niech 
Tarfcar pochłonie tych, co chcą nad nami pa­
nować! I za co taka sroga nienawiść? Za 
to, że Pytagorejczycy pragnęli, aby między 
ludźmi zapanowała, zamiast przemocy i gwał­
tu, sprawiedliwość i miłość wzajemna, że 
chcieli w”człowieku pokonać zwierzę?... Zwie­
rzę zemściło się nad nimi i tryumfowało, 
a oni, synowie Boskiej Mądrości tułali się, 
ścigani i prześladowani na każdym kroku.

Hierokles czuł we śnie, jak go opuszcza 
moc ducha, i że zaczyna zapadać w jakąś 
otchłań bez dna. Trwoga ogarnęła jego ser­
ce, i zawołał z rozpaczą: „O mistrzu, przy­
bądź mi na pomoc!“ Wówczas uwieńczony 
gwiazdami ukazał mu się duch Pytagorasa;

spojrzał swym wzrokiem głębokim i powa­
żnym i rzeki: „Synu, nie upadaj na duchu! 
Drzewo zcięte wydaje zielone pędy z korze­
nia, a wiatr roznosi nasiona roślin na naj­
dalsze lądy. Wszak wiesz, że Boska Psyche 
jest nieśmiertelną, a wielki Duch Twórczy 
wraz ze swą małżonką, Rheą-Kybellą, utwo­
rzą nowe istoty, które zeszłą tu na ziemię, 
aby po nas dalej prowadziły święte dzieło. 
Duch twój smuci się dlatego, że ci się zdaje, 
iż zło zwyciężyło, ale wiedz o tern, że przyj­
dą inni po nas, tak. jak byli inni już przed 
nami, którzy w ukryciu świątyni zapalą po­
chodnię świętej wiedzy, — oni powiodą ludz­
kość ku najwyższemu światłu. Przyjdzie czas, 
kiedy ludzie zrozumieją, iż zło, które ich po­
żera, jest owocem ich własnego wyboru, że 
ci nieszczęśni śmiertelnicy szukają zdała od 
siebie dóbr, których źródło noszą w sobie“*). 
Umilkł głos mistrza i jak niebiańska harmo­
nia rozpłynął się w powietitu, a postać jego 
zbladła i stała się przeźroczystą, aż w końcu 
również rozpłynęła się w przestrzeni. Duszę 
Hieroklesa napełnił błogi spokój, podobny do 
tego, jakiego doznawał zawsze, słuchając 
przemów Pytagorasa, odkrywających przed 
nim coraz to nowe otchłanie wiedzy boskiej 
i ukrytej. Zdawało mu się, że i jego ciało 
stało się również eteryczne, jak postać zja­
wionego; fale harmonii opływały go dokoła, 
krążył w przestrzeni beż żadnej przeszkody 
i czuł, że zbliża się coraz więcej do wielkie­
go ogniska Życia, do wielkiej Całości, o któ­
rej mu mistrz mówił tyle razy...

Nie wiedział sam, jak długo trwało jego za­
chwycenie; zbudził go nagle śpiew chóralny, 
dźwięczący jakoś dziwnie: żałośnie i rozko­
sznie razem; towarzyszył mu odgłos fletów

*) Myśl ta wyrażona jest w jednym ze „Złotych wierszy 
Pytagorasa.“

i innych instrumentów, wydających dźwięki 
miękkie, drżące... Stanowiły one szczególną 
sprzeczność ze słowami hymnu, w których 
tkwiła tajemnicza potęga Kosmosu, niewy- 
zwolonego jeszcze od ciemnych i chaotycz­
nych sił. Była to wielka matka, Rhea-Ky- 
bella, ale niepoślubiona jeszcze boskiemu Ura- 
nosowi, lecz oddana na pastwę dzikich, ży­
wiołowych potęg...

„O Athar, bogini miłości, o Athar bogini 
śmierci, o Athar, bogini twórcza, o Athar, 
bogini zniszczenia,—cześć ci, cześć! cześć!

Małżonko Molocha, który pożera płód ludz­
ki i ogniem swym niebieskim niszczy zboża 
i owoce—pozdrawiamy cię!

Kochanko Adonisa, która zdobisz ziemię 
kwiatami w porze twej, miłości, — pozdrawia­
my cię!

Ty, która czczona jesteś pod wielu imio­
nami, na znak twej mocy wielowładnej, oBaol- 
tis, Athar, Asztaroth,—pozdrawiamy cię!

Ty, która podczas nocy, roztaczasz nad zie­
mią płaszcz twój srebrzysty, — o Athar bądź 
pozdrowioną!

Ty, która szał zapalasz w ludzkich ser­
cach,—o Asztaroth, bądź pozdrowioną.!

Ty, która niszczysz płód wszelki na ziemi— 
o Baoltis, bądź pozdrowiona!

Bo oto, kiedyś ty zapanowała nad ziemią, 
narodziny i śmierć stały się siostrami,—o ty, 
płodna i niszcząca Bogini!

Więc bądź pozdrowiona w życiu i w śmier­
ci, w narodzinach i w zniszczeniu, o Baaltis- 
Asztaroth, o Pani wszechwładna, o Matko, 
o Niszczycielko!

Oto w pyle tarzamy się u twoich stóp, — 
spojrzyj na nas łaskawie, wielka Matko,—na 
nas, którzyśmy twej służbie oddani.“

Ucichł hymn, tylko jeszcze instrumenty ję­
czały, wydając dźwięki przeciągłe, żałosne 
i lubieżne zarazem.

— O bogowie, kędyż zawiedliście mię? —

....... ......

jak z dniem każdym podnoszą się w Warsza­
wie ceny artykułów żywności. Klassa ludzi 
zamożnych da sobie radę, ludzie małych fun­
duszów niech na baczności się mają. „Pamiętaj 
rozchodzie żyć z przychodem w zgodzie,“ — 
ta starodawna sentencya z jak największą 
ścisłością powinna być teraz zastosowana.

Ze wszystkich letnisk najmniej mi się po­
dobał Nałęczów. Jako zakład leczniczy, mo­
że najlepiej jest urządzony w kraju naszym, 
lecz jako miejsce odpoczynku, nie przypadł 
mi wcale do gustu. Park piękny i utrzyma­
ny doskonale, lecz czy się wyjechało dla prze­
chadzek po parku, dla spotykania się raz 
wraz z tłumem ludzi, dla zamiany z nimi 
słów nic nie mówiących?... Pozostają zatem 
wycieczki w dalsze okolice.

Zapewne! ale chciałoby się, by te dalsze 
okolice miały coś pociągaj ącege w sobie, by 
nęciły pięknością krajobrazów i rozmaitośęią 
widoków. Niestety! pod tym względem Na­
łęczów stanowczo jest za ubogi. Kto chce 
spokoju, ciszy i malowniczych obrazów natu­
ry, ten niechaj ich gdzieindziej poszukuje- 
Szumnie zwane wąwozy nałęczowskie, są naj- 
zwyklejszemi rozpadlinkami w miejscowości 
jaśkiem porosłej; górcb Poniatowskiego jest

sobie wzgórkiem, jakich tysiące w pierwszej 
lepszej podróży spotkać można, jak i łączka, 
i las zakładowy, i lasek Górskiego — ale to 
wszystko nie zwraca na siebie zbyt szczegól­
nej uwagi, opatrzy się rychło, niczem nie po­
ciągnie raz drugi. W Kazimierzu nad Wisłą 
można być nie wiem ile razy, i coraz nowe, 
coraz piękniejsze odnajdywać widoki. Tam 
możesz godzinami całemi siedzieć i patrzeć— 
tu, nie masz już na co spoglądać.

A spokój, a owa cisza pożądana?
Daremnie byś jej szukał...
"Wspomniałem jnż poprzednio o gramofo­

nach i fortepianach—ale gdyby i ich nie by­
ło, gdybyś w najbardziej zacisznej willi się 
ukrył, jeszcze ci jej mieszkańcy pożądany ten 
twój spokój zamącą.

Kuracyuszów i przybywających dla rozrywek 
gości jest dużo. Największy procent stanowią 
żydzi. Oni też są mieszkańcami willi, a że 
każda rodzina żydowska składa się z niema­
łej ilości dzieci, możesz więc wyobrazić sobie, 
jaka to cisza panuje w obranem przez ciebie 
mieszkaniu. Zresztą dom każdy nie służy 
jednej tylko rodzinie, w jednem obejściu by­
wa ich kilka nieraz, gwar więc trwa ciągle 
i wybija ciebie z tej równowagi umysłowej,

o jakiej marzyłeś. Krom tego masz codzien­
nie gości nieproszonych w osobach: gramofo- 
nisty, małpiarza albo kataryniarza. Nocami, 
na drogach, przy których stoją wille, odby­
wają się posiedzenia lowelasów wioskowych, 
wraz z kucharkami i pannami do wszystkie­
go gości przyjezdnych. Posiedzenia owe u- 
przyjemniają dźwięki harmonii, śpiewy, śmie­
chy i gwizdy, tak, że zmieniwszy Warszawę 
na Nałęczów, śmiało rzec można, że—zamie­
nił stryjek, na siekierkę kijek. Kto chce się 
leczyć i bawić — temu z najczystszem sumie­
niem polecam Nałęczów; lecz kto pożądanem 
zdrowiem się cieszy, a zabaw uniknąć pra­
gnie i z całem pożądaniem oddać się wsi roz­
koszom, do których zaliczam spokój, spokój 
i jeszcze raz spokój!., ten niech jedziew cienie 
leśne Kazimierzowskich wąwozów, w ciszę 
puszczy Białowiezkiej, albo szlązkie Beskidy, 
dopóki tam jeszcze nie stanęły kuratorya i sa- 
natorya, dopóki tam jeszcze ludzie nie stworzyli 
dla siebie miejsc zebrań towarzyskich... Przyj­
dą te dobre czasy, że samotnik samotności 
nie będzie mógł znaleźć i będzie musiał—ob­
wiesić się z rozpaczy.

Kazimierz Gliński.
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zawołał Hierokles. Wszak jestem w obrębie 
Świątyni Astarte, owej bogini zmysłowych 
potęg, — krwiożerczej i lubieżnej przedstawi­
cielki czci Księżyca, która zawsze i wszędzie 
walczyła z Appolińskim kultem Słońca, kul­
tem, dającym życiodawczą siłę i męzką moc 
duszy; urąga on ciemnym, niezdrowym obrzę­
dom, które dążą do ujarzmienia człowieka 
i poddania go pod władzę ślepych potęg 
przyrody! O boski Zeusie, tyś stworzył czło­
wieka wolnym, a on sam się oddaje w nie­
wolę!

Pokrzepiony snem, a zwłaszcza obcowa­
niem z duchem mistrza, Hierokles uczuł dziw­
ny przypływ sił duchowych. Zdawało mu się, 
że sam jeden potrafi zwalczyć owe ciemne 
potęgi, które zawsze przeciwstawiły się kul­
towi słonecznego boga, uosabiającego wszyst­
ko, co piękne, jasne i dobre i dającego Gre- 
cyi moralne panowanie nad resztą świata. 
I oblicze jego również się przeobraziło. Już 
teraz nie wyglądał na ubogiego nędzarza, 
pomimo szat podartych coś królewskiego było 
w jego wejrzeniu i w całej postaci. Apollo 
sam nie mógłby mieć jaśniejszego wzroku: 
cała moc ducha w niem się malowała... Syn 
Słońca szedł walczyć z ciemnym, zmysłowym 
kultem księżyca, nie dziw też, że czoło jego 
jaśniało dumą swego królewskiego pocho­
dzenia.

Szedł, na oślep przed siebie, coraz dalej za­
głębiając się pod sklepienie rozłożonych sy­
komor, wreszcie ujrzał w cieniu palm i gę­
stych krzewów świątynię, o kolumnach nis­
kich, grubych i przesadzistych. Czarna gę­
stwina krzewów, osłaniała ją tajemniczo z je­
dnej strony, z drugiej zaś wznosił się taras 
kamienny, szerokiemi stopniami zchodzący ku 
ogrodowi. Słońce już zaszło, srebrna Astarte

wypłynęła na niebo i oblała swem światłem 
miasto Tyr oraz morze, w dali błyszczące. 
Pitagorejczyk wszedł po stopniach tarasu 
i ukrył się za wielką kępą krzewów róża­
nych, których mocny, upajający zapach roz­
chodził się dokoła. Z wierzchołka tarasu wi­
dać było miasto, z piętrzącemi się nad mo­
rzem ciężkiemi, szerokiemi budowlami, kryją- 
cemi w swych wnętrzach prawdziwe mrowiska 
ludzkie. Głuchy gwar, zmieszany z szumem fal 
morskich dochodził aż tutaj, mówiąc, że ogrom­
ne miasto jeszcze nie spi, lecz żyje życiem po- 
tężnem, nieokiełznanem. Hierokles patrzył na 
nie zdała, i zdawało mu się, że to zbiorowi­
sko żywiołowej, materyalnej siły urąga mu 
zuchwale, mówiąc z szyderstwem: „Szaleńcze, 
który wierzysz w przyszłe zwycięztwo ducha> 
patrz, ja tu pracuję, ja, ja! Nic nie obali 
mej potęgi, bom ja jest owa mnogopierśna 
Cybella, Siła rozrodcza, ślepa, wielka, nieo­
kiełznana Natura^ której nikt nie ujarzmi!“

— Nie, nieprawda! Duch cię ujarzmi i sta­
niesz się mu posłuszną! Rhea-Cybelle, ziemia 
Żywicielka, wielka Matka poślubi bozkiego 
Uranosa-Niebo i przestanie wówczas być śle­
pą, okrutną i krwiożerczą,—będzie sama wol­
ną i obdarzy wolnością swe dzieci!

Rzuciwszy to wyzwanie miastu, skrył się 
za krzew różany i czekał. Powietrze zdawało 
się przepełnione szmerami rozkoszy: wiatr 
ciepły, który muskał od czasu do czasu czoło 
Hieroklesa, zdawał się westchnieniem piersi 
namiętnej; jakieś szepty dziwne i tajemnicze 
unosiły się wśród krzewów i konały w od­
dali, czasem, gdzieś w gęstwinie rozległ się 
krzyk długi, przeciągły, i nie można było 
poznać, czyli był to krzyk bólu, czy też za­
mierającej rozkoszy.

Ze świątyni wybiegła gromada kapłanek,

z włosami w lśniących puklach, rozrzuconemi 
na obnażone ramiona, ze złotemi obiącz ami 
na rękach i nogach, okrytych zaledwie przej­
rzystą, barwną tkaniną. Okrągłe ich kszta.ty 
połyskiwały w promieniach księżyca, wabiąc 
swą białością; usta wpółotwarte, wilgotne, 
purpurowe, odsłaniały zęby, podobne do rzę 
du pereł, zdobiących ich szyje; oczy przysło 
nięte rzęsami, albo też wzniesione ku górze 
zdawały się powleczone mgłą miłosnej tę­
sknoty, lub też ciskały ognie namiętne i za­
bójcze, jak słońce południowe w pustyni.

Wszystkie były piękne pięknością zmysło­
wą i drażniącą, jak zapach wonności, które- 
mi namaszczały swoje ciała, ale najpiękniej­
szą ze wszystkich była Elissa, najwyższa ka­
płanka, bogini Asztaroth.

Gromadą wybiegły ze świątyni i usiadły 
na kamiennych stopniach tarasu, poddając 
czoła wietrzykom, niosącym wonie róż i roz­
grzanych w słońcu cyprysów i bukszpanów. 
Jedne wyciągnęły się na chłodnych płytach 
kamiennych, inne bezmyślnie obrywały płat­
ki z róż, inne znów niedbałą ręką poruszały 
struny rozmaitych instrumentów, wydających 
jęczące, a zarazem pieszczone dźwięki. Po 
nad świątynią unosiły się chmury gołębi po­
święconych bogini; miłosne ich gruchanie roz­
legało się na gzemsach, w gaju zaś tęsknie 
przyśpiewywał słowik. Gdy księżyc wypły­
nął wyżej na niebiosa i gaje różane utonęły 
w srebrnem świetle, wówcżas kapłanki roz­
biegły się po gęstwinie. Wkrótce w gąszczy 
zaczęły się rozlegać śmiechy, nawoływania, 
szepty, które wraz z mocnemi woniami róż 
płynęły w ciepłem, rozkosznem, rozmarzają- 
cem powietrzu.

Elissa została sama na tarasie i patrzyła 
przed siebie, w dal, na miasto, płonące ty.

(Pogawędka).

IV.

Poezya bywa pozłotniczką życia i świata.
Przez nią nabierają blasku i podnoszą się 

w cenie nawet martwe, często bardzo pospo­
lite rzeczy, nie mówiąc o tych, którym daje 
nieśmiertelność i które wypełnia swoim du­
chem. Fajeczka Mickiewicza, zegarek Cho- 
pin’a, znoszony kapelusz Matejki byłyby so­
bie zwykłymi gratami i rupieciami, gdyby 
nie należały kiedyś do poety słowa, poety 
tonów, poety barw. Ten drobny szczegół na­
dał im wartość cennych pamiątek, przed któ- 
remi w Muzeach zatrzymujemy się z cieka­
wością, a przyglądamy nawet !z pewnego ro­
dzaju rozrzewnieniem.

Nigdzie może ten kult dla mężów zasłużo­
nych nie jest uprawiany tak gorliwie, jak 
w Niemczech; ma on w sobie pewną domie­
szkę naiwnego niekiedy sentymentalizmu, kie­
dy nawet chustki do nosa wielkiego Goethe­
go, albo ławeczkę, na której „lubił siadywać“ 
Koerner, szczególniejszą czcią otacza, ale to 
nic nie szkodzi, to tylko zwiększa popular­

ność ludzi, których pokolenia całe znać, ko­
chać i pamiętać powinny.

Taki pietyzm udziela się, porusza nawet 
obojętne dusze.

W jakiemś Monachijskiem Muzeum widzia­
łem, jak relikwię przechowywane sosnowe czy 
olszowe biurko, stary, obdrapany gruchot, 
który na tandecie stałby gdzieś w kącie mię­
dzy połamanemi sprzętami, przeznaczonemi 
na paliwo, a jednak wydało mi się cenniej- 
szem i ciekawszem, niż mozaj kowane stoły 
w Pitti, lub cudnie inkrustowane sekretarzyki 
w Dolma Bagdże.

— A wiecie czemu?... Bo przy tern biurku 
Schiller siadywał, gdy pisał swego „Wilhel­
ma Telia."

Przyznają się, że mam dla Schillera więcej 
serca, aniżeli dla Goethego i że się nim za­
wsze zajmowałem z lubością większą, niżeli 
twórcą „Fausta;“ on mi tak przypomina na­
szego Mickiewicza, kiedy w swej „Odzie do 
radości“ daje uścisk milionom, a pocałunki 
całemu światu, i wtedy moja biedna, mała 
dusza czuje się zapłonioną i wzruszoną także 
w tern objęciu wielkiego poety i zdaje jej się, 
że wraz z całemi milionami ludzkości przy­
tula się do jego szerokiej piersi, w której 
biło jedno z najszlachetniejszych serc, jakie 
Bóg dla poetów szczególniej stworzył własne- 
mi rękoma.

Dlatego też tak mi spieszno było do Mann­
heimu, aby choć okiem rzucić na dom, w któ­
rym [autor „Zbójców“ ongi przemieszkiwał, 
na teatr, w którym pierwsze tragedye wysta­
wiał, na jego pomnik przed tym teatrem, 
umieszczony między pomnikami dla Ifflanda 
i Dalberga.

Nie wiele mnie obchodziło, że Mannheim 
jest ładnem, regularnie zabudowanem mia­
stem, z pięknemi gmachami i szerokiemi uli­
cami; tyle miast widziałem w życiu, że jedno 
mniej, jedno więcej różnicy nie robi.

Ma ono jednak dom pamiątkowy, przed 
którym podróżny stanąć musi, skoro raz już 
jest w Mannheimie,—dom zmazany krwią Ko- 
tzebuego; w nim 23-go Marca 1819-go roku, 
słynnego swego czasu komedyopisarza zamor­
dował sfanatyzowany student Sand.

Biedny Kotzebue, całe życie tworzył farsy 
a skończył tragedyą, podczas jednego z aktów 
historycznego dramatu i zcierania się nowych 
prądów polityczno-społecznych. Humor i do­
wcip, którym walczył za życia w swoich 
utworach, zalewających w początku zeszłego 
wieku sceny niemieckie, usiadł jeszcze przy 
jego grobie i stworzył koncept o nim: lebte 
aus Tinte, starb durch Sand,—„iyml gO atra­
ment, uśmiercił go piasek,“ {Sand po nie­
miecku).

W śliczne, pogodne popołudnie (co prawda
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siącami świateł; coś jakgdyby znużenie prze­
bijało się na jej pięknej twarzy, a oczy mia­
ły wyraz nieokreślonej, nieświadomej siebie 
tęsknoty.

Hierokles wyszedł z poza kępy różanych 
krzewów i stanął, naprzeciwko niej, oświetlo­
ny księżycem. Niespodziane jego zjawienie 
na chwilę napełniło ją lękiem, ale natych­
miast siła przyzwyczajenia i instynkt wzięły 
górę, uśmiechnęła się do niego i rzekła gło­
sem pieściwym, jak fala, kiedy wieczorem ła­
godnie pluszcze o brzegi:

_ Cudzoziemcze, nie wiesz chyba o tern,
że nocą niewolno znajdować się w obrębie 
świątyni tym, którzy nie należą do liczby jej 
sług i kapłanek? Chodź, ja cię ztąd wywio­
dę, bo sroga kara grozi temu, kto ów przepis 
przekracza...

Podeszła ku niemu bliżej i chciała go 
wziąć za rękę; jednocześnie wzrok jej ogar­
nął i jego ubiór ubogi, i szlachetność oraz 
moc dziwną bijącą od oblicza. Zaciekawiona 
spojrzała mu w twarz uważnie i rzekła:

— Jesteś chyba jakimś królem, który się 
ukrywa pod szatą nędzarza, bo wzrok twój 
jaśnieje światłem, jakiego u nikogo nie spo­
strzegłam dotąd. Ktoś ty jest?

— Jestem człowiekiem wolnym.
(Ciąg dalszy nastąpi).

WIERSZE ANNY MEMORATY,
„DZIEWICY POLSKIEJ/

poetki z XVII-go wieku.

Od pewnego czasu zaczęto się u nas bardziej 
interesować i badać literaturę ubiegłych stu­
leci, szczególniej zaś literaturę wieku X\ Ii-go.

To badanie, to usiłowanie dokładnego po­
znania piśmiennictwa polskiego z owej doby, 
wydobyło na jaw dużo mało znanych lub za­
pomnianych pism i opromieniło blaskiem sła­
wy imiona nieznane twórców.

Do tej ostatniej kategoryi zaliczyć należy 
poetkę polską, Annę Memoratę.

Pisała ona wiersze po łacinie i powszech­
nie znaną była śród sfer, w których się obra­
cała pod nazwą „Dziewicy polskiej“ („Virgo 
polona.“) W wieku, gdy literatura, dzięki 
tysiącznym przyczynom, takim np. jak waśni 
religijne, spory z dyssydentami, wojny domo­
we i t. d., chylić się jęła do upadku, cieka­
we, bądź co bądź, zjawisko przedstawia dla 
nas kobieta pisząca.*)

Dodajmy — córka pisarza i pastora dyssy- 
denckiego i—pisząca po łacinie.

Partya dyssydencka odgrywała, jak wiado­
mo w wieku XVI-ym, ciekawą rolę, to też opie­
rając się na tej tradycyi dyssydenccy pisarze 
pragnęli umocnić swój wpływ i znaczenie 
swoje podnieść i utrzymać i nadal, w następ­
nych stuleciach.

Studya historyczne, przez nich przedsiębra­

*) Teodor Wierzbowski, Warszawa. „Biblioteka zapo­
mnianych poetów i prozaików.“

ne, dążenie do oświaty i pragnienie utrzyma­
nia się na wyższym poziomie społecznym, 
znakomicie przyczyniały się do ugruntowania 
stanowiska dyssydenckiej partyi w naszym 
kraju, a jednocześnie kształciły w tym samym 
duchu młode pokolenia.

Rodzina Memoratów pochodząca z Czech 
i przybyła do Polski w Xó I wieku, należała 
właśnie do liczby tych rodzin, które szybko 
spolonizowawszy się, uzyskały niejako stałą 
podstawę bytu.

Popierany przez Jerzego hrabiego na Ło- 
biszynie Sobalskiego, wojewodzica poznańskie­
go i Daniela Mikołajewskiego, superintenden- 
ta kościołów wyznania helweckiego w Polsce, 
kształcił się Memorat na ministra dyssyden- 
ckiego i został też nim, początkowo w Wesz- 
kowie, a następnie w Lesznie; w roku 1645 
usunął się od obowiązków i osiadł w Toru­
niu, aliści już w rok później chciał się prze­
nieść do Kocka w charakterze seniora. Nie 
przeniósł się jednak i pozostał w Toruniu, 
gdzie w 1654 roku śmierć go zaskoczyła.

Najstarsze z jego dzieci, córka Anna, uro­
dzona około roku 1615, najwcześniej imię oj­
ca rozsławiła i bardziej, niż bracia (Jakób, 
młodo zmarły i Jan, minister w Górsku, pod 
Toruniem) przyczyniła się do ugruntowania 
stanowiska rodu Memoratów w tym zakątku 
Wielkopolski, gdzie dyssydenci utrzymywali 
się na wyższym poziomie towarzyskim i spo­
łecznym.

Bezwarunkowo duży wpływ na młodociany 
umysł Anny wywierało otoczenie najbliższe: 
w domu jej rodziców gromadziło się wielu 
wybitnych ludzi i te stosunki ciągłe,'to obco­
wanie z kółkiem jednostek intelligentnych, 
wykształconych i utalentowanych, wyrabiało

pogoda nie była żadną osobliwością w ciągu 
tego pamiętnego lata, które buchało słońcem 
od początku do końca), wyjechaliśmy z Mann­
heimu i brzegiem Neckaru przybyli do stare­
go Heidelberga.

Jaki on tam stary!... co roku odświeża się 
młodością, którą w jego mury wnosi nowe 
pokolenie studentów, rojących się, jak pszczo­
ły około odwiecznej „Almae mater,“ ani zgrzy­
biał, ani się pochylił, ani porósł pleśnią ca­
łych stuleci,— przeciwnie, wygląda na młode, 
kokieteryjne miasto, które się chce podobać, 
jak gdyby wiedziało, że młodość nie lubi zmar- 
szczków i pożółkłej cery.

Powiedziałbyś, iż się wdzięczy do studen­
tów, z których głównie żyje i przygląda sa­
mo sobie w Neckarze, czy zawsze jeszcze dość 
ponętną ma fizyognomię.

Ten Neckar, jak jedwabna wstęga opasuje 
miasto uniwersyteckie, niby na znak, że tak­
że należy do „burszenszaftu.“

Z góry patrzy stary zamek, jeszcze w wie­
ku XVII-ym przez Francuzów zburzony,— 
dziś najwspanialsza ruina, jaką Niemcy posia­
dają.

W tej ruinie jest poezya przeszłości, rycer­
stwa, siły i potęgi, poezya omszałych, milczą­
cych murów, które, gdyby się jakimś cudem 
odezwały, to grzmiałoby chyba w powietrzu..,

Nie dziwię się wcale głosom silnej opozy-

cyi, które protestują właśnie przeciw zamiaro­
wi odrestaurowania starego zamku.

— Szanujcie stare zabytki przeszłości, ale 
ich nie tykajcie,— wołają zwolennicy archeo- 
gii,— pozostawcie je w spokoju!... dla pra' 
ktycznej prozy naszej epoki nie niszczcie poe- 
zyi dawnych wieków. Ruina niech pozostanie 
ruiną, zamieszkałą przez duchy baśni i cienie 
historyi. Po co je płoszyć?... Odbudowany 
zamek będzie wyglądał, jak staruszek o czer­
nionych włosach, różowanych policzkach i 
wprawionych szczękach; świeży tynk nada 
mu tylko sztucznej młodości, zetrze tę sza­
cowną patynę, którą długi czas nakłada 
zwolna na stare zabytki sztuki. Omszałych 
butelek nie każecie obcierać z kurzu i pleśni 
waszym piwniczym, zzieleniałych bronzów nie 
dajecie polerowmć po waszych zbiorach, a od­
wieczne ruiny chcecie restaurować!... dla ko­
go?... kto dziś mieszkać potrafi w takich ¡nu­
rach, w takich komnatach, w takich basz­
tach?... Ironia wieków rozśmieje się wam 
w oczy z tych odnowionych ścian, — dajcie 
pokój ruinom!

Co prawda, tak nie wiele trzebaby dobu­
dować, załatać i podeprzeć w tej wspaniałej 
ruderze, aby się stała znowu pięknym zam­
kiem, w którym zamiast zakutych w stal ry­
cerzy, żołnierze w pikelhaubach trzymaliby 
straż, zamiast giermków i paziów uwijałaby 
się sfora fagasów w łiberyi, a zamiast da­

wnych kurfiirstrów jakieś dychawiczne ksią­
żątko z monoklem w oku i nastroszonemi wą­
sikami mieszkałoby tutaj, przyjechawszy na 
studya uniwersyteckie.

Ludzie dzisiejszej epoki i miary pasują tak 
do zamków starożytnych, jak wiadro do słyn­
nej beczki heidelberskiej, w której ćwierć 
miliona butelek się mieści, a którą, jako oso­
bliwość pokazują w zamku heidelberskim.

W rajcowskiej piwnicy, pod ratuszem Bre- 
meńskim, widziałem jej rodzeństwo brzucha­
te, nadobną „Różę“ i „Dwunastu Apostołów,“ 
zapełnionych winem, po którem lada filister 
chce wierszami gadać i całować się z całym 
światem.

„W Heidelberskiej kufie Bachus' musi plą. 
sać i gonić za nimfą co się lubi dąsać, a kie­
dy ją przyprze do jakiego kątka, to ssie 
słodkie grona z ustek niewiniątka.

„Cmoka ją po szyi, nie daruje włosom, 
a ludzie się dziwią tajemniczym głosom i tłó- 
maczą sobie z bardzo mądrą miną, że tak 
w starej beczce szumi młode wino.

„Co tam ludzie wiedzą, co się na tern zna­
ją, jak bogi szaleją, jak bogi kochają!...

„Z Heidelberskiej beczki łyk się niejlosłu- 
cha tego, co poecie dochodzi do ucha, a kie­
dy mu wino zarumieni lice, on jeden zna tyl 
ko bogów tajemnice!...“

Quis.
(Ciąg dalszy nastąpi).



440

w dziewczynce charakter, dawało jej wykształ­
ceniu umysłowemu i etycznemu gruntowne 
podstawy.

Gdy zauważono zdolności budzące się w An­
nie, rodzice starali się oddziaływać na ich 
rozwój dodatnio, uzupełniając zasób jej wia­
domości, kształcąc ją w kierunku rymotwór- 
stwa łacińskiego, które wówczas szerokie roz­
pinało loty i wogóle zajmując się ugrunto­
waniem wiedzy i rozdmuchaniem w duszy 
młodej tego ognia, którego iskra słabo jeszcze 
tlejąca, już objawiała się, niekiedy rozżarza­
jąc się w płomień, a obieęując z czasem w wiel­
kie rozgorzeć ognisko.

Wszystko i wszyscy byli pomocą młodemu 
talentowi, nic nie spychało go z drogi prze­
znaczenia, nic nie stało na przeszkodzie, nic 
nie zatrzymywało go w dalszym rozkwicie 
i wzmaganiu się na siłach: to też rósł on 
w moc i krzepł z dniem każdym.

I czekał objawienia godziny...
A godzina ta nadeszła, gdy w r. 1635-ym od­

był się ślub Michała Henrici z Maryą Anną 
Wolfhagen.

Ów „Michael Henrici,“ Michał Henryk, jak 
go nazywano, był rektorem szkoły w Lesz­
nie; jemu to i jego nowozaślubionej małżon­
ce poświęciła Anna Memorata swój pierwszy 
wiersz, po łacinie napisany w r. 1635-ym.

Wiersz podobał się ogólnie, przyjęty był 
z większem, niż należało, uznaniem i w mło­
dej duszy zbudził chęć tworzenia dla tego 
tłumu, co laurem wieńczy skroń natchnione­
go pieśniarza.

Ale czy siły nie dopisały, czy zapał zgasł 
chwilowo, dość, że w ciągu następnych 
lat pięciu Anna Memorata nic z siebie nie 
dała ogółowi, nie napisała nic zgoła.

Tak się przynajmniej zdaje: z tych czasów 
bowiem nie zachował się ani jeden świstek 
rymowany, któryby z pod pióra „Dziewicy 
polskiej“ wyszedł.

Dopiero w r. 1640-ym znowu lutnia Anny 
Memoraty ozwała się dźwiękiem...

Na ten raz wzięła pieśniarka pełny akord 
i dała rzeczy doskonalsze, pieśni bardziej na­
tchnione.

A stało się to za sprawą Chrystyana-Teodo- 
ra Schossera.

Sam, znany poeta, ex-lekarz, człowiek, co 
z niejednego pieca chleb jadał, poznał wiele 
krajów, a więcej jeszcze ludzi, Schosser w ro­
ku 1640-ym zjawił się w Lesznie.

Przybycie jego odbiło się korzystnym wpły­
wem na rozwoju zdolności i zapału u młodej 
pieśniarki i wywołało nowe, tym razem bar­
dziej udolne, usiłowania stworzenia rymu, 
któryby wszystkich zachwycił.

Istniało wówczas w Lesznie kółko uczonych 
i rymopisów, które nadawało ton całemu to­
warzystwu dyssydenckiemu; należeli do nie­
go Kacper Scultechs, rajca miejski, Jerzy 
Zugehór, sekretarz miejski, Dawid Zugehór, 
kandydat teologii, Samuel Specht, archiwista, 
Jan Jonston, historyk, lekarz hrabstwa lesz- 
neńskiego i inni.

Do tego kółka, przybywszy do Leszna, 
przyłączył się Schosser, do niego potrafił 
wciągnąć Annę Memoratę.

Odgrywając rolę przywódcy, Schosser cie­
szył się w tern kółku powagą i uznaniem; jego 
staraniem doprowadzono do tego, że kółko

owo jęło wydawać zbiorki własnych t. j. człon­
ków kółka i cudzych rymów, głównie oko­
licznościowych. Na partykularzu tym sławę 
posiadał poetycką każdy, kto dó kółka nale­
żał i powagę Schossera uznawał; było to so­
bie takie bractwo wzajemnej adoracyi, do­
brze z sobą zespolone i zsolidaryzowane.

Gdy wierszowane próby Anny dostały się 
dó rąk Chrystyana Schossera, ten nie omie­
szkał skorzystać ze sposobności, jaka się na­
darzyła, i wespół z przyjaciółkami kolportu' 
jąc sławę Memoraty, jął na jej cześć i sam 
pisywać ody, wychwalając jej urodę, cnotę 
i rozum.

Choć zdania o talencie poetyckim Anny 
Memoraty były rozliczne, nie brakło śród pa- 
negiryków i takich, co głosili, że jest ona je­
dyną Polką poetką, której czoło kraj cały 
wkrótce laurowym ozdobi wieńcem.

Szczupła garstka tych, co naprawdę dobrze 
życzyli Annie, zachęcała ją do pracy sumien­
nej i pilnej, ale rady te mniejszą miały wa­
gę, niż pochlebstwa.

Sam Schosser, gdy zauważył, że Anna Me­
morata istotnie mogła by wyjść z zaklętego 
koła powszednich rymów i wznieść się na 
wyżyny prawdziwej twórczej poezyi, sam 
Schosser zmienił nieco taktykę i, aczkolwiek 
chwalił jeszcze wciąż poetkę, nie szczędził jej 
jednak uwag i rad praktycznych, mających na 
celu wskazanie jej drogi, wiodącej na szczyty 
najwyższe.

A zajął się nią szczerze, z całym zapałem 
swej, bądź co bądź, artystycznej natury.

Podsuwał jej tematy, opracowywał z nią 
razem, doskonalił formę, chronił od maniery 
i ostrzegał przed blizką drogą naśladownictwa.

Wiedząc, czem jest oryginalność motywów 
i tor my w poezyi, wiedząc, jak wielką moc 
posiada poeta, co tworzy samodzielnie, wyo­
drębnia się od innych, Schosser studyować 
kazał Memoracie utwory klassyczne, arcywzo- 
ry poetyckie, nie dając zapanować nad jej 
umysłem wpływom ówczesnych lichych rymo- 
twórców.

Wiersze Anny Memoraty zebrane przez prof. 
Teodora Wierzbowskiego, z którego dzieła 
czerpiemy szczegóły do naszej notatki, po­
dzielić można na dwie gruppy: do jednej na­
leżą utwory pisane pod wpływem Schossera 
i inych rymotwórców, do drugiej -^rymy pa- 
negiryczne na cześć Grodzickiego i Dónhoffa. 
Pochodzą one z czasu od 1640-go do 1644-go r.

Pierwsze, (ze zbioru wydanego przez Schos­
sera, p. t. „Laurifoliorum liber VIII et IX“ 
w r. 1641-ym,) są właściwie rymowanemi 
odpowiedziami Anny Memoraty na pisane dla 
niej pochwały.

Ale o ile wiersze poetów wychwalających 
Annę są przepełnione wykrzykami zachwytu 
na jej cześć, o tyle odpowiedzi poetki, nace­
chowane skromnością, pełne prostoty, zupeł­
nie pozbawione są samochwalstwa i uznania 
dla siebie samej.

Anna Memorata wprost niedocenia swego 
talentu, wiersze swoje uważa za bardzo mi­
zerne i ledwie zasługujące na czytanie, nie­
godne tego rozgłosu, jaki je uwieńczył.

Mówi ona, że przed nią należy się miejsce 
honorowe jej panegirystom właśnie, a mówi 
to z głębokiem i szczerem przekonaniem, nie

dlatego, ażeby odwzajemnić się pochwałą m- 
nym.

Najwięcej uznania i najwięcej wdzięczności 
okazuje Schosserowi: wzrusza ją troskliwa 
piecza poety nad jej talentem i nie gardzi 
jego radami, które za rozumne i pożyteczne 
dla siebie uznaje.

W drugiej gruppie utworów, które prof. 
Wierzbowski znalazł w bibliotece hr. Kaczyn 
skich w Poznaniu znajdują się okolicznościo­
we wiersze, poświęcone Adamowi Grodzickie­
mu, kasztelanowi międzyrzeckiemu i Łacpio- 
wi Dónhoffowi, wojewodzie sieradzkiemu.

Wierszy do Grodzickiego jest pięć, do Dón­
hoffa jeden, opiewający jego przyjazd do 
Leszna.

Wszystkie te utwory są napisane ładnym, 
zgrabnym wierszem, ale nic szczególnego nie 
zawierają w sobie.

Czy to, że talent Anny Memoraty nie 
mógł dosięgnąć wyżyn prawdziwego artyzmu 
i rozpiąć szeroko skrzydeł, czy też, że oko­
liczności później tak się złożyły, że Anna 
Memorata, virgo golona, jak sama siebie na­
zywa, nie umiała opanować trudności wery­
fikacyjnych i dała pokój tworzeniu, zniechę­
ciwszy się do poezyi — dość, że ani fantazyi, 
ani sentymentu, ani podniosłych ’myśli, ani 
oryginalnej formy doszukać się nie można 
w tych wierszach, bardzo wczesnych, z doby 
młodości poetki pochodzących, innych zaś czy 
nie tworzyła później, czy też zaginęły, dość, 
że nie można ich porównać z poprzednimi.

A szkoda! Może talent poetki polskiej spo- 
tężniałby.

Tak, czy owak, jest Anna Memorata cie- 
kawem zjawiskiem na horyzoncie literackim 
XVI-go wieku i z tego powodu należy się 
jej ta krótka notatka..

T. K.

Jan Stanisław Mar.

BLADĄ JESIEŃ IĄ.
SZKIC DRAMATYCZNY W 1-ym AKCIE.

(Ciąg dalszy).

SCENA IV-ta.
Witold, Janina, po chwili Grajek.

(Chwila ciszy).

Janina.
Tak długo, tak długo pana nie widziałam. 

Jak możma było tak mnie dręczyć?
Witold.

Nie mogłem... Myślałem o pani, ale taki 
nawał pracy... Więc, panno Janino, jakże bę­
dzie z wyjazdem?... A cóż to miała mi pani 
oznajmić?

Janina.
Po co pan przywiózł z sobą tego Skarskiego?

Witold.
Chciałem, żeby panią zbadał, to bardzo 

zdolny lekarz...
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Janina.
Więc to naprawdę konsylium... Na co wy 

sobie robicie ze mną tyle kłopotu, przecież 
wiesz dobrze... wie pan dobrze, że jestem ska­
zana na śmierć, że prowadzi mnie do niej 
prosta i krótka droga, bardzo krótka, dzisiaj 
pewna jestem, że mierzyć ją można na kroki.

Witold.
Dlaczego się pani upiera! Gdyby pani wy­

jechała, zaręczam, żeby to panią zbawiło! Tu­
tejsze powietrze szkodzi pani, ta polska je­
sień aczkolwiek taka piękna, dla pani stać się 
może zabójczą. Tam, pod włoskiem niebem, 
znajdzie pani zdrowie, życie!...

Janina
0, tak, tak, zdrowie, życie!.. Witoldzie, ja 

tak pragnę żyć, tak ślepo, tak bezmiernie 
kocham życie!... Każde silniejsze kaszlnięcie 
przypomina mi, że śmierć, jak fala powodzi, 
zatapia mnie coraz bardziej... nieubłaganie, 
Niczem dla mnie ten ból w piersiach, to 
szarpanie na strzępy płuc moich! Ja czuję 
ból w całej mojej istocie, z której przemocą 
wyrywają życie!... Nieraz zdaje mi się, że 
przybrało ono kształt gnanego wichrem obło­
ku, że pędzi, oddala się ode mnie; a ja zdy­
szana, upadając z wyczerpania, biegnę za nim, 
chcę go dogonić, potykam się, padam, zno­
wu powstaję, by biedź dalej z okropną bez­
nadziejną rozpaczą... Obłok coraz maleje, ma­
leje, a przestrzeń między nami, rośnie wciąż 
i rośnie...

(Opada zmęczona w głąb fotelu i ociera pot z czoła). 

Witold (gładząc jej dłonie)

Uspokój się, Janka... Będziesz, musisz żyć. 
Tylko wyjechać, wyjechać jak najprędzej do 
słońca, do ciepła, do balsamu świerków i pinii..

Janina
Ale z tobą, z tobą!... Witoldzie, pojedziesz, 

będziemy znowu siadywali razem... Pamię­
tasz!... Boże! Czułam, jak w piersi mojej ga­
śnie płomienna wichura, jak tam z pod po­
piołów, na pogorzelisku kiełkuje we mnie ży­
cie, rodzi się oddech życia swobodny, pełny!... 
Słuchaj, tyś mi je niósł! Nie w kroplach le­
karstwa, ani w pigułkach, ale niosłeś mi je 
w słowach twoich, w uśmiechu, w głosie, 
w obecności swojej przy mnie i w każdym 
twoim oddechu!... Niosłes mi je takie białe, 
takie świeże, jak umajona jabłoń na wiosnę; 
drgające radością i dźwiękiem pieśni wesel­
nej!... Ja suchotnica, zmieniałam się wtedy 
w dziewczynę tryskającą zdrowiem, i ten od­
dech stawał się swobodny, zupełnie swobo­
dny!.. A teraz... Tak nagle, tak niespodzia­
nie... Zacząłeś stronić, zapomniałeś...

Witold.
Janiu, Janko!...

Janina.
A w pierś moją, jak do niestrzeżonego do­

mu, cichaczem wpełzła znowu ta potworna 
żmija i ssie ją, i zatruwa jadem swojego żą­
dła i zamienia w próchno mirtowe gaje, któ­
re zasadziła dłoń twoja, (po chwili) A może mi 
cię zabrała inna? (patrzy na niego badawczo),

Witold (drgnął, przecząc ruchem głowy).

(Z lewej, tylnej kulisy, na chwilę przedtem, wysunął się 
Grajek i zbliżywszy się zwolna, zaczął wyjmować z zana­

drza skrzypce),

Janina.
Nie, nie... O tem boję się nawet pomyśleć, 

(spostrzegłszy grajka po chwili) O, widzisz, on tu 
corocznie zjawia się jesienią... Zwykle po je­
go przyjściu gorzej mi się robi... Przeczu­
wam, że dzisiaj widzę go po raz ostatni. 
(Daje znak głową, by grał).

Grajek (stroi skrzypce smutnym przeciągłym tonem). 

Janina.
Lubię tego wędrownego, złowróżbnego pta­

ka, przeczuwałam, że lada dzień zjawić się 
musi.
(Grajek zaczyna grać „Pieśń jesienną“ Czajkowskiego. Ja­
nina słucha, oparłszy głowę na ramieniu'Witolda. Słońce 
to chowa się za chmury, to rzuca jaskrawe światło na gru­
by pień brzozy, za którym w kulisie ukryty jest Grajek. 
Na werandzie, której drzwi są zamknięte, ukazuje się Wir­

ski ze Stefanem i przeglądają recepty).

Witold (Spojrzawszy w twarz Janiny i wyczytawszy 
w niej wielkie wzruszenie, pragnie dać znać grajkowi, by 

ten zaprzestał).

Janina (zauważywszy ruch Witolda)

Nie, nie, niech gra!...
(Grajek gra jeśzcze chwilę, poczem zgarbiony zbliża się 
zwolna bez szelestu ku siedzącym, Witold daje mu sztukę 
monety. Podczas tego Janina stara się stłumić zbliżający 
się atak kaszlu. Grajek pocichu odchodzi prawą, przednią 

kulisą).

Wirski i Stefan (znikają w głębi domu)

Witold.
Janiu, pojedziesz?

Janina (z trudnością)

Po CO... mi... jechać? (kaszle długo i zwolna uspa­
kaja się. Chwila naprężonej ciszy). Po CO mam je­
chać?... Umierać i widzieć wokoło siebie buj­
ne, radosne życie...

Witold.
Janiu, ależ z tobą nie jest tak źle, jak są­

dzisz... Imaginacya twoja, chorobliwie pod­
niecona. stawia ci przed oczy ponury obraz 
śmierci; mówiłaś mi, że jesień zawsze tak 
smutno cię nastraja, to też wyjedź; myśli 
twoje pchnięte zostaną w innym kierunku. 
Tam lato, tam zielona, śmiejąca się wiosna, 
niosąca w srebrzystym śmiechu zdrowie, tam 
zabrzmi dla ciebie pieśń... (urywa, widząc na twarzy 
Janiny niezwykłą zmianę. Na całej jej postaci odbija się 
jakaś smutna egzałtacya).

Janina (przeczy ruchem głowy. Mówi cicho i bardzo po­
woli).

Nie Witoldzie, nie... daj spokój... po co ty 
to wszystko mówisz... (Chwila ciszy. Janina jak 
gdyby improwizuje, ¡Ilustrując jednocześnie słowa lagodne- 
mi gestami) Ach, przyszły chłodne łzy, liście 
pożółkły drzew, nadeszła jesień już, ta smu­
tna, chmurna jesień... O, nie wróż; nie wróż 
mi, że zabrzmi jeszcze pieśń, co zbudzi świetl­
ne sny miłości i uniesień!... Czy słyszysz wi­
chru wiew, co jęczy, szlocha, łka? Patrz, na­
wet astry już uwiędłe chylą głowy... Czy sły­
szysz kruków zew, co pieśń umarłym gra? 
Ach, wierzaj, dla mnie to ich dźwięczy głos
grobowy.... O, nie mów, nie wróż mi, że
jeszcze zabrzmi pieśń, co zrodzi słodkie sny 
miłości i uniesień... Ach, przyszły chłodne łzy 
i padły w piersi cieśń, nastała dla mnie już 
ostatnia, chmurna jesień...
(Wyczerpana zupełnie, opuszcza bezwładnie ręce. Siedzi 
tak chwilę nieruchoma, zapatrzona przed siebie. Poczem 
ociera wolno spływające po policzkach łzy cichej rozpaczy).

Witold.
Januś, Janinko, zapanuj nad sobą... Nie 

daj się owładać smutkowi, odegnaj od siebie 
te myśli, bo toczą cię one gorzej, niźli sama 
choroba... Wyjedziesz, słońce cię rozgrzeje, 
przywróci ci siły... No, uspokój się dziecino, 
uspokój, uspokój (obejmuje ją ramieniem) yj®" 
dziesz? Prawda?... Pamiętasz te błękitne, ja­
sne noce, tchnące wonnem ciepłem, takie spo­
kojne i tęskne? Pamiętasz...

Janina (przytula się do niego)

O tak, tak... Tyś był przy mnie... Siedzieli­
śmy nieraz całemi godzinami... Tak mi było 
dobrze przy tobie, tak spokojne... Zapomina­
łam, że jesteś przy mnie, odczuwałam cię 
bezwiednie, jak odczuwa śmiertelnie chory 
człowiek blizkość drogiej dlań istoty... Pa­
miętasz, wysunąłeś nie raz pianino na taras, 
grywałam ci wtedy twoje najulubieńsze rze­
czy, pamiętasz, Witoldzie?

Witold.
Pamiętam, wszystko pamiętam, każda chwi­

la przeżyta tam razem, jest w mojej pamię­
ci... Janko, Janko, kwiaty tytuniu ziały słod­
ką woń, nad abażurem lampy krążyły wiel­
kie ćmy kolorowe, posępne i smutne, niby 
dusze zaklęte... ty byłaś przy mnie taka nie­
ziemska, nie kobieta, tylko przedziwny jakiś 
kwiat, co się zrodzić mógł jedynie w fanta- 
zyi poety... W wieczory takie nie wiedziałem, 
czy żyję, czy śnię sen utkany z księżycowych 
promieni, z słodkiej woni tytuniowych kieli­
chów i z cichego białego smutku, co jak roz­
lewna żałość płynął od ciebie... Stawałaś mi 
się taka jasna, taka kryształowa, jak dusza 
lilii, do której byłaś wtedy podobną.

Janina (pociągając go ku sobie)

Witoldzie... Witoldzie... ukochany... mój... 
mój!... Czy nie widzisz, że żyję tylko tobą, 
że gdybyś był przy mnie, miałabym zdrowie 
i siły...
Witold (opamiętał się i stara się z lekka wyswobodzić z jej 

ramion)

Janina (zauważywszy to)

Ty się mnie boisz... (spiesznie) Nie, nie całuj 
mnie, bo wszczepię ci ten jad straszny, co...
Witold (nie daje jej dokończyć i całuje ją w usta długo, 

długo).

Janko, Janinko...
Janina (tuli się do niego w zapomnieniu. Po chwili przy­

chodzi do siebie).

Nie mów... O, były chwile, kiedy nazbyt 
dobrze czułam, że jestem kobietą, że mam 
krew, że mam ramiona, co prężą się do uści­
sku, co schną z rozpaczy, że nigdy może nie 
zawrą cię w swem spleceniu... Nie raz, jakeś 
mnie wysłuchiwał i pochylałeś się do piersi 
moich, krew mi się rozpłomieniała... Cała się 
ku tobie gięłam, cała moja istota chyliła się 
w twój uścisk... Chciałam szeptać: Witoldzie 
bierz, bierz mnie, a pocałunki twoje wskrze­
szą mnie, w uścisku twoim odtaję, roztopią 
się w tętnach wszystkie lodowe kryształki, 
(pada w jego ramiona).

Witold (przyciska ją do piersi)

Dziecino ty moja... Ptaku ty mój biedny... 
(Chwila zupełnego zapomnienia).
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Janina (śród cichego płaczu radości kryje głowę na jego 
piersi)

O tak, tak... ukochany... Teraz chcę żyć. 
muszę! Wyjedziemy tara, gdzie spędziłam 
najdroższe, najmniej bolesne dni mojej mę­
czarni. Tam woła nas słońce! Tam pojedzie- 
my razem do życia, do życia!... (chwila ciszy) 
Tak mi jest teraz dobrze, tak dobrze!., (długa 
pauza) Wiesz, chciałabym grać, pomóż mi 
przejść do pokoju.
Witold (prowadzi ją do pokoju. Janina siada przy for­
tepianie, obok niej Witold. Janina gra „Pieśń jesienną“).

(Dokończenie nastąpi).

Z, listów do „Bluszczu.“

Kraków, w końcu Sierpnia.

W porze, niewiadomo dla czego „ogórkową“ 
nazwanej, trudno zaczerpnąć materyału do 
korrespondencyi z takiego nawet mrowiska, 
jakiem jest zazwyczaj nasz Kraków (nie o licz­
bę mieszkańców nam tu idzie, lecz o mrów­
czą pracę, której dokonywają w rozmaitych 
działach isrodzajach). Skromnej, mrówczej zai­
ste pracy dowodem była otwarta w końcu 
Maja „Wystawa artystek polskich“ w podzie­
miach Pałacu Sztuki (podczas, gdy w salach 
górnych podziwiano historyę krajobrazu —- 
w reprodukcyach, ma się rozumieć). Pomie­
ściła ona rozmaite wyroby i przedmioty z za­
kresu sztuki stosowanej, wzorowane przewa­
żnie na pomysłach i wyrobach ludowych. 
Były tu więc ślicznie malowane malutkie 
skrzyneczki na wzór wyprawnych skrzyń 
wiejskich, były makatki i ręczniki, ręcznie haf­
towane i aplikowane, portyery z motywów 
góralskich, krzesła przystrajane pasami skó- 
rzanemi i nabijane z huculska ozdobami mo- 
siężnemi (co się nam mniej praktyćznem wy­
dało), ekrany i parawaniki z malaturą lub 
haftem wzorzystym, okładki do książek, tecz­
ki, wzory na karty tytułowe do ozdobnych 
wydań czasopism, publikacyi i t. p.

Zebrano tu także wzory do tkanin, używa­
nych do stroju ludowego, a dotąd przeważnie 
z zagranicy sprowadzanych, więc „bajecznie 
kolorowe“ szlaki i rzuciki na chustki, perka- 
liki. Pożądaną nowością były szkice na pa­
trony, mające służyć do malowania ścian 
i murów, zastępując narodowemi motywami 
używane dotychczas wybiórki ściennych ma­
lowań i tapet wiedeńskich. Są to dopiero po­
czątki, ale świadczą o chlubnych usiłowaniach 
Koła w tym kierunku i mogłyby służyć za 
przykład innym stowarzyszeniom i szkołom 
sztuki stosowanej u nas. Zauważyliśmy kil­
ka pięknie stylizowanych fryzów, kilka ład­
nych sprzęcików z drzewa lub skóry, parę in- 
tarsyi i oceniając usiłowania młodego jeszcze 
Stowarzyszenia, żegnaliśmy małą wystawkę 
życzeniem, by nowoobrana prezydentka tegoż, 
pani Józefa Gippert (znana malarka, uczen­
nica Lenbacha), zdołała zapał swój przelać 
w niezbyt jeszcze liczne grono pracownic na 
tem polu.

Niebawem otwarto przy ulicy Garbarskiej 
(Nr. 7) „Wystawę Zabawek Polskich,“ urzą­
dzoną obok rękodzielni utrzymywanej przez 
grono kobiet, ze znaną filantropką panią U. 
na czele. Wspominaliśmy już o tych wyro­
bach z drzewa, odtwarzających najpiękniejsze 
pomniki Krakowa, które się ustawiają z mi­
sternie obrobionych i zabarwionych cegiełek. 
Oprócz znanych już pomników większych, 
jak Sukiennice, Wawel i t. p. zwracały uwa­
gę baszty starego Krakowa, dziś już nie ist­

niejące a odtworzone w liczbie czternastu 
z dawnych sztychów i rysunków. Szkoda, że 
piękne te zabawki, z powodu artystycznego 
prawie wykonania, nie mogą rywalizować ta­
niością z szablonowemi wyrobami zagraniczne- 
mi i niemieckiemi. Są jednak i przystępniej­
sze, np. mappa układana z kawałeczków, me­
belki i naczyńka drewniane. Ozdobą wysta­
wy były gustowne meble do buduarku lub 
saloniku z biblioteczką, biurkiem i t. p., wy­
konane w tejże rękodzielni. — Zanim obszer­
niej pomówimy o trzeciej jeszcze wystawie, 
mianowicie „wyrobów metalowych,“ otwartej 
dopiero w połowie Sierpnia b. r., wypada 
jeszcze wspomnieć o sprawie żywo obchodzą­
cej miasto nasze i nie tylko miasto; to jest 
o gotującej się zmianie dyrekcyi teatru, tu­
dzież oddać hołd winny nowo-obranemu pre­
zydentowi miasta, Dr-owi Juliuszowi Leo.

Jf. Św.

Kronika działalności kobiecej.

— Pani Stefania Karpowiczowa, właścicielka 
zakładu leczniczo-gimnastycznego, otworzyła 
przy zakładzie swym pierwszą u nas szkołę 
dla kobiet massażu i gimnastyki, stosowanych 
do celów leczniczych. — Szkoła zatwierdzona 
przez ministeryum spraw wewnętrznych obej­
muje kurs, trwający rok jeden, a rozpoczyna­
jący się 1-go Października.

Szkoła wydawać będzie patenty na prawo 
praktyki tak w zakresie massażu, jako też 
i gimnastyki, a zwierzchni kierunek nad wy­
kładami obejmuje doktór Władysław Kociat- 
kiewicz, ordynator kliniki chirurgicznej przy 
szpitalu Dzieciątka Jezus.

Szkoła zaopatrzona jest we wszelkie narzę­
dzia pomocnicze, jej też zadaniem będzie do­
starczanie chorych dla praktyki uczennic. 
Celem szkoły będzie zawodowe, poważne kształ­
cenie pracownic w wykładanym w szkole fa­
chu, albowiem massaż i gimnastyka winny 
być uważane, jako składowe części hygieny 
i medycyny, dotychczasowe zaś dorywcze i do­
wolne kształcenie się w tych umiejętnościach 
okazuje sę nader niedostateczne.

Wpis roczny wynosi rubli 60, opłacone 
dwoma ratami po rb. 3Q.

Bliższych informacyi udziela właścicielka 
szkoły, wpisy rozpoczynają się z dniem 10-ym 
Września.

-— Z Kassy samopomocy dla kobiet pracu­
jących.

Sprawozdanie z posiedzeń Zarządu Kassy 
za miesiąc Sierpień wykazuje nie słabnącą 
nigdy gorliwość w uwzględnianiu potrzeb 
i żądań uczestniczek. Wypłacono 17-u ucze­
stniczkom pożyczki, w summie ogólnej rubli 
399, oraz wsparcia czterem uczestniczkom 
w summie ogólnej rubli 25. Udzielono porad 
lekarskich 61 (w liczbie tej 4-em leczącym 
się w domu) i jedną pomoc akuszeryjną, za­
szczepiono ospę 23-m uczestniczkom, lekarstw 
wydano 44.

Postanowiono dla dogodności uczestniczek 
przyjmować wkłady pieniężne w pierwszą Nie­
dzielę każdego miesiąca od godz. 2^ do 3i/2, 
z zastrzeżeniem, iż punktualnie o godzinie 
wyżej oznaczonej, czynności przerwane zo­
staną,

— Z Kassy leczniczo-posagowo-pogrzebowej.
Sprawozdanie z posiedzeń Zarządu Kassy 

za miesiąc ubiegły pocieszającym jest dowo­
dem stopniowego, aczkolwiek dość jeszcze po­
wolnego rozwoju młodej instytucyi.

Wypłacono zapomogi posagowe 6-iu uczeT 
stniczkom w summie ogólnej rubli 249 ko­
piejek 14; wsparcia 2-m uczestniczkom rb. 6.

Udzielono porad lekarskich 45-ciu w liczbie 
tej 6-ciu, leczącym się w domu. Zaszczepio­
no ospę 10-ciu uczestniczkom, lekarstw wy­
dano 28.

Z dniem 1-ym b. m. Kassa otworzyła dział 
rekomendacyi pracy, o czem postanowiono 
dać stosowne ogłoszenie w pismach, aby pa- 
nie uczestniczki zechciały porozumieć się bli­
żej w kancelaryi Kassy.

— Paryż. Stolica Francyi wzbogaci się 
wkrótce w godną naśladowania instytucyę, 
którą będzie tak zwana „Szkoła dla matek. 
W Bordeaux przed kilku laty pani Moll- 
Weiss założyła pod taką nazwą szkołę, w któ­
rej tak kobiety zamężne, jak i panny uczyć 
się mogą wszystkiego, co im jako żonom, 
paniom domu i matkom przydatne być może. 
To, co pani Moll-Weissowej udało się z jak- 
najlepszym wynikiem przeprowadzić na pro- 
wincyi, pragnie obecnie w daleko szerszym za­
kresie zaprowadzić w Paryżu i powołać do 
życia instytucyę, mającą być pierwszo wzorem 
dla podobnych zakładów w przyszłości. Pani 
Moll-Weiss wychodzi z założenia, że w szko­
łach, zakładach naukowych, młode panny 
uczą się wielu rzeczy, lecz nie uczą się tego, 
do czego głównie przez naturę są stworzone, 
to jest obowiązków żon i matek. Bez prude- 
ryi, bez fałszywego wstydu, w szkole takiej 
nabierają wiadomości, co je czeka, jako przy­
szłe matki i jak należy z niemowlętami po­
stępować. Znaczy, że i we Francyi kobiety 
doszły do przekonania, że umiejętne obcho­
dzenie się z maleńkiemi dziećmi nie jest da­
rem, który nam z nieba spada, lecz rzeczą, 
której się na racyonalnych podstawach nau­
czyć należy.

— Anglia. Londyński komitet wakacyj­
ny zajął się w tym roku zorganizowaniem 
w szerokim zakresie wypoczynku letniego dla 
pracownic fabrycznych. Dotychczas zebrał na 
ten cel fundusz, odpowiadający 22,000 rubli 
i przy tej pomocy, w części zupełnie bezpła­
tnie, w części zaś udzielając zapomogi, komi­
tet mógł wysłać około 1,500 kobiet na letnisko.

— LadySomerset, przełożona zakładu w Dux- 
hurst, w którym leczą kobiety ze strasznego 
nałogu alkoholizmu, zdała pocieszające za rok 
ubiegły sprawozdanie. Więcej, niż połowa 
pensyonarek w Duxhurst została radykalnie 
wyleczona. Koszty utrzymania zakładu nie 
licząc robót pomocniczych, wykonywanych 
przez same pensyonarki, wynoszą z górą 20 
tysięcy rubli.

— Stany Zjednoczone.
W Noxburry, przy Bostonie otwarty został 

przytułek dla chorych i kalek, kobiet i dzie­
ci czarnej rassy. Przytułek ten, noszący mia­
no domu Williama Lloyda Garrisona, został 
wzniesiony i ufundowany ku czci i pamięci 
tego prawdziwego apostoła, walczącego prze­
ciw niewolnictwu i ciemiężeniu murzynów. 
Przytułek w części wzniesiono na miejscu 
dawnej siedziby, w Rockledge, gdzie sir Wil­
liam Garrison mieszkał do końca życia ze 
swa małżonką, w części-dawną siedzibę przy­
łączono. Przy poświęceniu zakładu w gorą­
cych słowach do zebranych przemawiała miss 
Theresa Garrison, córka zasłużonych rodziców 
barwnie i, wzruszająco opisując zacne posta­
cie rodziców i idealne domostwo w Rockledge, 
gdzie każdy. uciemiężony i niewolą zgnębiony 
znajdował ojcowską opiekę. Poważni przed­
stawiciele murzyńskiej rassy w równie gorą­
cych słowach podnosili zasługi swego apo­
stoła, uważając dom, zacne jego imię noszący, 
za wieczną ku jego czci pamiątkę.

— Przewodniczącą i kierowniczką „Wzo­
rowej Szkoły“ w oddziale Filipińskim, na 
wystawie w St. Louis, jest miss Pilar Zamo­
ra. Jest ona urodzoną Filipinką, wykształce­
nie otrzymała w Jezuickim instytucie Santa 
Rosa. Po zagarnięciu wysp Filipińskich przez 
Amerykanów, miss Zamora wstąpiła do Ame- 
rykańskiego uniwersytetu i złożyła egzaminy 
na doktora filozofii. Wkrótce rząd Amery-
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kański powierzył jej kierownictwo szkoły 
Santa-Cruz w Manila, następnie zaś szkoły 
normalnej—Na wyspach Filipińskich obecnie 
jedynym językiem wykładowym w szkołach 
jest język angielski a to dlatego, żeby stwo­
rzyć jeden wspólny język tak handlowy, jak 
i naukowy, co okazało się konieczne z powo­
du mnogości plemion, zamieszkujących Fili­
piny, z których każde porozumiewa się w in­
nym języku.

Z. S.

X a ts z i i 1.

— Kassa nauczycieli i nauczycielek rozpoczęła nowy 
okres działalności. Lokal Kassy przy Alei Jerozolimskiej 
pod n-rem 75-ym, otwarty jest codziennie dla interesantów 
od godziny 6—8-ej wieczorem, z wyjątkiem niedziel i świąt.

Instytucya ta istnieje dopiero dwa lata i posiada 260-iu 
członków rzeczywistych. Pomieszczenie obszerne, widne, 
dzieli wspólnie z „Przeglądem Pedagogicznym.“ W czy­
telni wspólnej znajdują się wszystkie pisma, wychodzące 
w kraju w języku polskim.

Kassa przychodzi z pomocą swoim członkom w miarę 
swoich środków Obecnie ma 28 pensyonarzy (26 kobiet 
i 2-ch mężczyzn), którzy pobierają z kassy stalą zapomogę 
od 5 do 12 rubli miesięcznie. Prawo do zapomóg mają 
nauczycielki i nauczyciele wiekowi, którzy ztargali siły 
i zdrowie przy pracy, niezależnie od tego, czy są lub nie 
członkami Kassy. Kassa na zapomogi wydaje około 1,400 
rocznie.

Nadto zarząd wyjednał dla swoich uczestników ustęp­
stwa od ceny lekarstw w aptekach: E. Gessnera i W. 
Klickiego, Oraz w fabryce kefiru Życkiego. Ustępstwa te 
wynoszą 15—20%. Księgarnia naukowa ustępuje również 
15% uczestnikom Kassy.

Kassa udziela pożyczek swoim członkom za poręczeniem 
osób odpowiedzialnych i znanych zarządowi, do wysoko­
ści rubli 300 jodnorazowo każdej osobie.

— Przy Szkole komercyjnej Edwarda Rontalera (ulica 
Kaliksta }« 5) otwarto kursa „wiedzy ogólnej i umiejętno­
ści komercyjnych“ dla osób bez różnicy wyznania, płci 
i wieku.

Kursa odbywać się będą codziennie, od godziny 6—9 
wieczorem i trwać będą dwa lata. Pierwszy kurs obejmu­
je program szkół średnich, na drugim kursie wykładane 
będą przedmioty z zakresu szkół wyższych dla osob, ma­
jących zamiar poświęcić się nauce, lub chcących zdawać 
egzamin konkursowy do wyższych zakładów naukowych.

Kursa podzielone będą na pięć wydziałów, w których 
wykładane będą: na 1-ym: przedmioty z zakresu wiedzy 
komercyjnej; na 2-iru nauki matematyczne; na 3-im języ­
koznawstwo; na 4-ym nauki społeczne; na 5-ym nauki 
przyrodnicze.

Wpis 60 rubli półrocznie za wszystkie przedmioty, lub 
po 10 rubli za przedmiet poszczególny.

Wykłady rozpoczną się d. 20-go Września. Kandydaci 
winni przedstawić, prócz zwykle wymaganych dowodów, 
świadectwo z ukończenia przynajmniej 4-ch klas średnich.

— Organizacyą wystawy robót dzieci z sal zajęć i szwal­
ni W. T. D„ projektowanej na dzień 25-ty, 26-ty i 27-my 
Września r. b. w ogrodzie Frascati, zajmuje się komissya 
pod przewodnictwem Zdzisława ks. Lubomirskiego, wice­
prezesa W. T. D.

Przedmioty, jak: wyroby, podręczniki, okazy do naucza­
nia poglądowego i t. p., dostarczane być mają do dnia 
19-go b. m. na miejsce wystawy, czem zajął się członek 
Towarzystwa Dobroczynności p. Wierzbicki.

Urządzenie estrady do popisów gimnastycznych, śpie­
wów, oraz terenu do przemarszu dzieci, ma załatwić opie­
kun, p. Czajkowski.

Przygotowaniem dzieci do ćwiczeń gimnastycznych 
i śpiewu zajmą się zaproszeni: pp. Pieńkowski i Piechow­
ski.

Udekorowania wystawy kwiatami, ofiarowanemi przez 
Z. ks. Lubomirskiego, podjęła się pani Świniarska, przy 
pomocy p. Czarneckiego.

Urządzenie bufetu wzięła na siebie p. Liedtkowa, a na 
niezbędne potrzeby w tym względzie Z. ks. Lubomirski 
ofiarował rubli 25.

Do segregowania okazów, oraz gospodarzenia na wysta­
wie wyznaczono p. Luboradzkiego.

W dniu otwarcia wystawy, t. j. w niedzielę, cena biletu 
wejścia wynosić będzie 20 kop., dla dzieci 10 kop., 
w dni następne 30 kop., dla dzieci 15 kop.

Na członka komissyi zaproszono opiekuna, p. Antoniego 
Kossowskiego, na miejsce wiee-prezesa Wielickiego, który 
wyjechał na kuracyę, oraz d-ra Kowalskiego.

W końcu prezes, ks. Lubomirski, zaprosił członków ko­
missyi, pp.: ks. Gralewskiego, Kiihna, Wierzbickiego, 
Kossowskiego i Czajkowskiego, ażeby jeszcze raz obejrzeli 
teren przyszłej wystawy.

— Z inicyatywy ks. proboszcza Górzyńskiego postano­
wiono zbudować nowy kościół w Przedczu, w gub. Kali­
skiej, kosztem 50,000 rubli, zebranych z obowiązkowej 
składki parafialnej.

Projekt kościoła opracował budowniczy J. Dziekoński. 
Będzie to kościół podobny do pięknego kościoła Św. Anny 
w Wilnie.

— Sprawozdanie z odbytych w roku bieżącym odczy­
tów ludowych, urządzonych staraniem warszawskiego To­
warzystwa Ogrodniczego, oraz przez kierownika stacyi do­
świadczalnej w Kutnie, p. Leśniewskiego, przedstawiło wy­
niki bardzo zadawalające.

Na odczyty przybyło: w Grodzisku 150 włościan, w Bło­
niu 179, w Skierniewicach 250, w Łowiczu 250, w Radzy­
minie 150. Po każdym odczycie rozdawano* włościanom 
nasiona.

Odczyty dalsze mają być urządzone w następującym 
porządku: 4-go Września w Mławie, 11-go w Nasielsku, 
18-go w Grójcu, 25-go w Zakroczymiu i 2-go Październi­
ka w Kutnie.

— W imieniu artystów polskich p. Franciszek Ejsmond 
złożył wieniec na grobie Maksa Gierymskiego. Grób ton, 
kryjący się pod białą tablicą marmurową, otoczony blusz­
czami, znajduje się na cmentarzu St. Zona pod Rcicbenba- 
lem w Bawaryi, gdzie znakomity malarz umarł dnia 30-go 
Września 1874-go roku.

Grób utrzymany jest bardzo starannie.
— Hiobową wieść otrzyma! „Wielkopolanin.“ Donoszą 

mu mianowicie, że w powiecie Średzkim dwa folwarki, je­
den 400, drugi 500 morgowy, mają przejść na własność 
komissyi kolonizacyjnej. Dobra rycerskie Glinno, w pow. 
Wągrowieckim, obszaru 3,656 morgów, nabył p. Kazimierz 
Bądkowski od pani Engel za 800,000 marek.

— W Paryżu ukończyli szkołę dwaj młodzi Polacy, lau­
reaci na polu medycznem. Jeden z nich, to p. Władysław 
Kania, Warszawianin, syn znanego muzyka i kompozyto­
ra, uzyskał dyplom od fakultetu paryzkiego, za opracowa­
nie i obronę rozprawy o podatnem usposobieniu kobiet do 
gruźlicy (tuberkulozy). Młody doktór przeciwstawi! zu­
pełnie nowe poglądy od ogólnie dotychczas uznanych przez 
powagi lekarskie, jako wynik długich i sumiennych stu- 
dyów. Drugim laureatem jest p. Henryk Lewenhard, syn 
lekarza, dra Stanisława Lewenbarda, osiadłego stale w Pa­
ryżu.

— Obok istniejących w Ameryce Uniwersytetów, w licz­
bie 58-iu do których wstęp jest dozwolony kobietom, ist­
nieją t. zw. „Publiczne szkoły wyższe“ (Public Hige- 
Sehools), odpowiadające naszym szkołom średnim. Takich

szkól liczy Ameryka blizko 700, a z tych 638 dopuszcza 
słuchaczki. Większość personelu naukowego w tych szko­
łach stanowią kobiety, spełniające obowiązki professorów 
ku ogólnemu zadowoleniu. Nauka jest bezpłatna, a nad­
to uczniowie ubożsi otrzymują książki i środki naukowe 
bezpłatnie. Oprócz szkól wyżej wymienionych, istnieje 
przeszło 500 szkól prywatnych, z których większość prze­
znaczona jest wyłącznie dla dziewcząt. Istnieją także 
specyalne w swoim rodzaju kollegia żeńskie, z których 
najsłynniejsze są: Vassar Bryn Mawr, Wellesley i Smitbs. 
Pierwsze (nieopodal New-Yorku) pomieścić może tysiąc 
uczennic, z tych 350 stałych pensyonarek za opłatą 2,000 
koron, przychodnie wnoszą po 500 koron w dwóch ratach. 
Drugie kollegium, w stanie Massachusetts, jest jeszcze 
droższe, stałe uczennice plącą również po dwa tysiące ko­
ron, ale musza jeszcze opłacać własną służąca, lub też sa­
me sprzątać i posługiwać sobie, przychodnie wnoszą opła­
tę' w summie 850 koron rocznie. Zakład Smitbs, w Nort- 
hampton (stan Massachussetts) obliczony jest na 1,100 
uczennic i przedstawia mniej więcej te same warunki. Jak 
widzimy, są to uczelnie przeznaczone dla dzieci bogatych 
rodziców. Niewątpliwie dobór i doskonałość wykładów
stoją na wysokości pobieranej opłaty.

Od ^dmini^racyi.

Z przyczyny nienadejścia mód z zagranicy, 
dodatek ¡Ilustrowany „Wzory ubiorów I robót“ 
z numeru bieżącego dołączony zostanie do nu­
meru przyszłego

Treść mimem:

Jedynaki, przez Jadwigę z Z. Strokową. — Na werandzie 
(pogawędka), przez Kazimierza Glińskiego.—Jad, powieść, 
przez Maryana Gawalewicza (ciąg dalszy). — Nasza piosn­
ka (wiersz), przez Adelę Koneczną. — Obrazy z przeszło­
ści niewiast, przez Maryę Łopuszańską (ciąg dalszy). — 
Quodlibet (pogawędka), przez Quisa.— Wiersze Anny Me- 
moraty „dziewicy polskiej,“ poetki z XVI I-go wieku, przez 
T. Kończyca.— Bladą jesienią, szkic dramatyczny w 1-ym 
akcie, przez J. St. Mara (ciąg dalszy). — Z listów do 
„Bluszczu:“ z Krakowa, przez M. Św. — Kronika działal­
ności kobiecej, przez Z. S. — Nasz ul. — Od Admini- 

stracyi. — Ogłoszenia.

Do dzisiejszego numeru dołącza się arkusz 5-ty „Ro­
botnic w Stanach Zjednoczonych“ Van Vorst’a, w prze­

kładzie J. P.

Dodatek: Tablica krojów.

Zapowiedziana przez Redakcyę tygodnika „Bluszcz“

KSIĄŻKA ZBIOROWA p. t.„KOBIETA WSPÓŁCZESNA“
zawierająca prace najcelniejszych autorek i autorów, objętości 366 sfer, wielkiego 

formatu opuściła prassę i jest do nabycia w administracyi „Bluszczu.“

Prenumeratorki „BLUSZCZU” płacą za powyższe dzieło
t vH<c> i'l>. 1.

Przesyłka pocztowa Rop. 40.

Cena księgarska rb. 3,



-1
GŁÓWNY SKŁAD ŻYRARDOWSKI

w WARSZAWIE, KRAKOWSKIE PRZEDMIEŚCIE N? .55.

Poleca na sezon jesienny:

Płótna, Stołową bieliznę, Ręczniki Chustki i t. p.
I ■ Wyroby pończosznicze 
l! Bieliznę męską białą i kolorową

Flanele, Barchany, Materyały puchowe 
B Firanki, Bywany, Portjery, Rapy na łóżka, Pledy.
— Kołdry watowane, pluszowe, flanelowe i t. p.

Brelichy na rolety i materace.
Oddział damskiej konfekcyi posiada w wielkim wyborze:
Bluzki, Szlafroczki, Peniuary, Spódniczki, 

oraz gotowe wyprawy od Rb. 1OO.
An zamówienie, bielizna stołowa z wrobionemi herbami 

i znakami.L_
Kuryer Codzienny

pismo społeczno literacko polityczne. 
Wychodzi przez czas wojny dwa razy dziennie.

Drukuje znakomite studyum

Bolesława Prusa

Japonia i Japończycy,
oraz bardzo interesującą powieść

Michała Muttermilcha

Rocznie
Półrocznie
Miesięcznie

\ I) 55 I.
Jako premium bezpłatne drukuje rozgłośną powieść T. T. Jeża

USKOKI.
Cena prenumeraty:

w Warszawie: Z przesyłką pocztową:
rub. 6.— 

„ 3-- 
„ -.50

Rocznie
Półrocznie
Miesięcznie

rub. 9.— 
» 4.50 
„ —.75

Dotąd wyszły nakładem „Kuryera Codziennego“ i są do nabycia następujące utwory: 
Pisma Z. Krasińskiego: cztery tomy w oprawie rb. 1.80. Wincentego Pola: „Mobort“,

„Pamiętniki imci pana Winnickiego“ oba utwory w oprawie k. 80. „Pacholę hetmańskie“ 
w opr. k. 80. „Pamiętniki Stanisława Augusta Poniatowskiego“ w opr. rb. 1. F. Norrisa: 
„Octopus“ 2 tomy w opr. rb. 1.20 k. P. Adamsa: „Syn wojaka z pod Austerlitz“ w opr.
k. 60. J. I. Kraszewskiego: „Dyabeł“ 2 tomy w opr. 1.60. „Morituri“ 2 tomy w opr. 1.50. 
„Ostatnie chwile Księcia Wojewody“ (Panie Kochanku) w opr. k. 60. D’Anunzio: „Ogień“ 
2 tomy 1.20. D’Ai'gremonta: „Mateczka“ 2 tomy 1.20. Hall Caina: „Wieczne miasto“ 2 tomy
l. 60. K. W. Woycickiego: „Kurpie“ w opr. k. 60 tegoż „Dworek i pałac“ w opr. k. 60. 
„Wybór powieści nieboszczyka Pantofla“ w opr. k. 80. IW- Mochnacki: „O literaturze pol­
skiej w wieku XIX w opr. 1.

Niespodzianka dla Pań!
Nowo - wynaleziona maszynka „HAPTO- 

GRAP“ do artystycznego wyszywania; XX wiek lak 
bogaty w rozmaite wynalazki, i dla pań przyniósł iście 
piękną nowinkę „Haftograf,“ za pomocą którego ka­
żda z pań, bez poprzedniego przygotowania i żadnego 
trudu może wyszywać na serwetach, dywanach, portje- 
rach, poduszkach i t. p. rozmaite desenie. Robota bar­

dzo przyjemna, nieszkodliwa dla wzroku, nie męczy orga­
nizmu. Za pomocą „Haftografu“ można wyszyć w godzi­
nę więcej niż ręką, przez cały dzień. „Haftograf“ zagra­
nicą tak jest rozpowszechniony, że prawie niema domu, gdzie- 
by go nie używano. Stanowi to bardzo przyjemną rozrywkę 

Cena z przesyłką rub. 4. kop. 85, za zaliczeniem 1O kop. drożei.
Illustrowany sposób użycia dołącza się bezpłatnie.

Piękne desenie w rozmaitych kolorach do haftu poduszek po 20, 
25, 30 i 40 kop. sztuka, do haftu dywanów 40 kop. Prosimy się przeko- 
nać. Nie dla zarooku, lecz dla próby wartości „Haftografu“ wysyłamy 
fantazyjny deseń w cenie 3 rb. na prześliczną poduszkę wyhaftowaną na 
dobrem kolorowem suknie.

Prosimy o odwołanie się na niniejsze pismo.

J. FRANCUZ, Królewska Nr. 49 P. w Warszawie.

Nowy-Świat 18
SZKOŁA KĘOJU i SZYCIA

Al. Alitoioiowskiej
Prowadzona na wzór Pierwszej Szkoły Paryzkiej p. A. Goubaud. Zapisy przyjmuje na 
kursy całe fachowe po ukończeniu których uczennice otrzymują Patenty z Cechu.

Pólkursy i oddzielne komplety.

cechowa dla kobiet KAZIMIERY MĄCZYŃSKIEJ
dawniej Mazowiecka 11, obecnie Ś-to Krzyzka 31 m. 7.

Przyjmuje pensjonarki, przychodnie, na różne rzemiosła; kwalifikuje na nauczycielki ro­
bót. Uczennice otrzymują patenty szkolne i świadectwa cechowe.

Tylko przy pierwszorzędnej pracowni sukien można prędko i gruntownie nauczye się 
kroju i szycia oraz nabrać gustu, dlatego, osobom interesowanym polecamy

Szkołę kroju i szycia

® SEł 'S/ w «r ®
Mazowiecka 1, m. 4.

Kursy prywatne i cechowe oraz pensyonat dla przyjezdnych z najtroskliwszą opieką. 
■ »»«ż- Cerjy uipiarkowane. -sV«~

Kroju wyucza gruntownie bez poprawek bardzo tanio najnowszym 
systemem teoretycznie i praktycznie w przeciągu 3—4 tygodni, właściciel-
ka znanej firmy

„CHIC VARSOVIEN 99

wykwintnej pracowni sukien wykfalifikowana krojczyni, dyplomowana przez 
Paryską Akademję Mistrzów Krawieckich, zzzz: Zgoda 6.

Specyalny Magazyn Bielizny i Konfekcyi Damskiej

138. Marszałkowska 138.

Poleca bieliznę w wielkim wyborze, jako też: Krawaty, Spinki, Laski, Parasole 
i wyroby trykotowe francuzkie. IfiST Najlepszy krój koszul męzkich. T5lJ1

BIURO NAUCZYCIELSKIE
GRET ILLAT 

Ś-to Krzyzka 15.
Poleca: nauczycielki, bony cudzoziemki, gospo 

dynie, panny służące.

BIURO NAUCZYCIELSKIE

JAHOŁKOWSKIEJ
Warszawa, Marszałkowska 118

poleca: nauczycielki, bony, cudzoziemki.

Jedyny prawdziwy

PUDER w KSIĄŻECZKACH
Poudré Ltd Londyn,

Marka fabryczna patent M 215848 
Reprezentant S. IJoSClSze wski

Warszawa, Marszałkowska 97.
Znajduje się w handlu we wszystkich perfume- 
rjach, składach aptecznych, aptekach u Pp. fry-

- zjetów. =====

PIERWSZORZĘDNE BIURO NAUCZYCIELSKIE

I ANTONINY PIASECKIEJ
I poleca nauczycieli, nauczycielki, 

bony sprowadza cudzoziemki
Warszawa, Krak-Przed. 38.

Biuro hjekomepdacyjne

WAS i LEWS KIEGO
b. nauczyciela ginrnazyum

— Marszałkowska 123. ------
Polki, niemki, francuski, angielki.

Biedna wdowa po urzędniku, 
z małym synkiem, ułomnym, uprasza 
o łaskawą pomoc na życie i jaką­
kolwiek odzież.

Adres: Ogrodowa 52 m. 35. Gru 
szecka.

Kancelarya Tow. Pszczelniczo-Ogrodniczego
(Warszawa, Wiejska 12)

przyjmuje zapisy kandydatów i kandydatek na

KURSY 2-LETNIE 
PSZCZELNICZO-

OGRODNICZE
Rozpoczynają się, jak corocznie, d. 1 Października. 

Wolni słuchacze i wolne słuchaczki mogą wstenować 
tylko na rok jeden.

Wydawca: Piotr Laskauer.— Redaktor: Maryan Gawalewicz.
Ąo3BoneHo HeH3ypo». Bapmaßa, 26 Aßrycra 1904 r. Druk Piotra Laskauera i S-ki, Nowy-Świat 41
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